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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

P ren u m ero w n ć  m o żn a  w e w szystk ich  k s ięg a rn iac h  w k ra ju  i  z ag ran icą , lu b  najlepiej 

p rzesila jąc  pieniądze w p ro s t pod ad resem : Do Redakcji Tygodnika Rolniczego, w Warszawie 

Alea Jerozolimska Nr. 34 ( n o w y ) , g dzie  wszelkie listy i k o re sp o n d en c je  adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  
w Warsiawie: | Na prowincji i w Cesarstwie z  prmytką w  epaskaen

rocznie rsr. 4 kop. 80 | opakowaniem i ekspedycją:
półrocz. „  2 „  40 rocznie rsr. 6 k . —
kw artał. „  1 „ 20 półrocz. „  3 „  -

za odnoszenie do domo dopłaca się 10 kop. na kwartał. kw artał. „ 1  „  50
W  A u s t r y i  w stosunku 10 z łr. rocznie;— w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów  w. p.

C e n a  N u m e r u  p o j e d y n c z e g o  k o p .  15 .

OD  R E D A K C Y I.
W  następnem półroczu Tygodnik Rolniczy wycho­

dzić będzie w tym  samym formacie i w tej samej cenie 
jak  w ciągu lat poprzednich. Celem uregulow ania sto­
sunków pocztowych, upraszamy o wczesne odnowienie 
prenum eraty.

Ponieważ opłata pocztowa wnoszoną być powinna, 
prosimy Pp. Prenum eratorów  o nadsyłanie zapisów półro­
cznych w ilości rs. 3, nie odnowienie bowiem prenum eraty, 
naraża Redakcyję na znaczną stratę.

D la ułatw ienia Prenum eratorom  przesyłki należności, 
do num eru dzisiejszego dołączamy Listy zwi otne<

Zwracamy uwagę Sz. Prenum eratorów , że Redakcyja 
po wniesieniu półrocznej opłaty pocztowej, każdy num er 
oddaje we właściwym czasie i posiada na to, stosowne 
pokwitowania; reklam acyje więc pow inny mieć za p o d ­
stawę dowód p o c z to w y , że num er nie n a d sz e d ł. W każ­
dym  jednak razie num era brakujące, na żądanie natych­
m iast wysyłam y za markami.

Księga Stad przez nas zaproponowana, z powodu 
bardzo powolnie nadchodzących m ateryjałów , wolnym  
postępuje krokiem. Spodziewamy się jednak, że hodowcy 
tak  dla swojego własnego interesu, jak  i dla dobra przed­
miotu, którym  z zamiłowaniem się zajmują, dostarczyć 
nam raczą odpowiednich wiadomości, o które tylokrotnie 
ich upraszamy. _______________ __

Niepomyślny początek wiosny. Co piszą 
do Landwirtk’a. Banki zaliczkowe. Słu­

żebności.

HODOWLA BAŻANTÓW.
Bażant z Reeves, czyli bażant czczony, pochodzi ja k  wiadomo 

z północy Chin, jest dzis więcej niż kiedykolw iek przedm iotem  
zajęcia, i w iększa część zam iłowanych w akhm atyzacyi, uważa 
go pod względem myślistwa, za p taka wielkiej przyszłości.

W yjątkow a wielkość, piękność pierza, płodność niezwyczaj­
na, zdolność do u trzym ania się i do obrony w naszych okoli­
cach i lasach połączone w bażancie, nadają  mu wszelkie w ym a­
gane w arunki ptaka, mogące powiększyć skrzydlatą rzeszę
lasów. .

W ysoka cena jest jedyną jego wadą,— doskonałym  być nie
m o ż n a  ale ta  wada znikać zaczyna z każdym  dniem, skutkiem
łatwości jego chowu. _ . .

I  kiedy w roku lobc , w epoce pierwszego ukazania się czczo­
nego bażanta we F rancyi, płacono za parę  3,000 franków, 
w kw ietniu tegoż samego roku, już  można ją  było nabyć za 
350 Jeżeli cyfrv mają swoją wymowę, te mówią dosyć w y­
raźnie o zadziwiającej szybkości, z jak ą  czczone bażanty roz­
m nożyły się. . .. , . . . .

W praw dzie możnaby mi uczym c zarzut, ze znow cena ich
podniosła się,— ale ta m ała podwyżka, raczej powinna być do­
w odem rosnących względów dla tego rodzaju ptaków , k tórych 
zalety zaczynają być powszechnie uznawane. . . ,

Jednem  słowem, bażant czczony już  jest naszym m ieszkań­
cem, i w ogóle utrzym ują, że się lepiej trzym a w lesie niż ba­
żant zwyczajny: w kilku polowaniach wykazała się dowodnie je ­
go nader korzystna obecność, i uważają go powszechnie jako

O płakany stan powietrza, który przerw ał roboty 
w polu. powstrzym ał rozwój roślinności, a tern samem 
rok bieżący znów może być zaliczonym do szeregu la t 
niepomyślnych, które nieprzerwanie zapisują się do sm u­
tnej kroniki rolniczej. Cóż więc dziwnego, że gospodar­
stwa nasze nie mogą dorównać zagranicznym, nie mogą 
naw et pomyśleć o zaprowadzeniu ulepszonego systematu, 
poruszenia 'się  z zastoju, wyjścia z odwiecznej ru ty n y , 
kiedy brak najpierwszych po tem u czynników,  ̂zatrzy­
muje rolnictwo nasze wśród zaklętego koła w ktorem  się 
wije przybite przeciwnemi okolicznościami. A jednak czas 
nagli, z ł e  co rok s t a j e  się gorszem, ziemia przodków co­
raz więcej wabi zachodnich przybyszów', którzy gotowi 
ją  owładnąć i zapisać ją  na kartach geograficznych jako
własność swoją dziedziczną.

Smutno rzeczywiście czytać korrespondencyje ich, 
tendencyjnie zamieszczane w dziennikach niemieckich. 
Oto naprzykład jedna próbka wyjęta z Lcindwirth <x w któ­
rej korrespondent między innemi zamieszcza co na­
stępuje:

,.Szlachta (szlachczicz) jest nadzwyczaj biedna, odłużo- 
na i ' chełpliwa, a jeździ nie inaczej jak  czwórką. Ża­
dnych statystycznych danych zebrać tu  nie można, albo

wyborny nabytek , przeznaczony do szybkiego rozm nożenia się 
i powiększenia liczby zwierzyny. _ .

Postać wyniosła samca, budowa silna i udatna, pierze nie­
zrównanego bogactw a, w yryw ają krzyk  podziwu z ust każdego, 
kto go pierwszy raz zobaczy. _

Zdaje się, że wie o wysokiej swojej wartości, a ze_ sposobu 
zachowania się widać, że zna stanowisko, jak ie  zachowuje w hie- 
rarchii bażantów. Jeg o  ruchy szlachetne zdają się mówić. _

Szatą jego je s t strój z łusek różnej wielkości i rozmaitych 
odcieni tw orzących najbogatszy rysunek: łusk i złote objęte czar- 
nein od szvi aż do ogona; łuski b iałe zbrzeżone czarnem, stano­
wią pokrycie skrzydeł; łuski białe i havana jasne, barw ą cie­
mną havana objęte, na piersiach i bokach, podbrzusze ciemno-
kasztanowate. , , . . , , , .

O gon d ług i ja k  u pawia, u  bażanta dojrzałego dochodzi
do 4 i pół stópy, a czasem i więcej; złożony z piór
leżących jedne nad  drugiem i jasno-popielatych w pasy czarne
i kasztanowate, obwiedzionych brzegiem  barw ą hawana, nadaje
postać niewypowiedzianej powagi.

Tylko o-łowa, że swoją białą czapeczką, spoczywająca na 
naszyjniku bTalym, oblam owanym  podwójnym  naszyjnikiem czar­
nym, nie zupełnie odpowiada całości, i w ykazuje jak iś bra wi 
doczny. A ni czubka, ani k itk i, ani pióropuszu’

Sam ice, podobnie ja k  wszystkie samice bażantów', p rzy­
brana daleko skrom niej. M ają nnjsżyjniki jako samce: ale na­
szyjnik ich żółtawy, podbity  barw ą ciemno-kasztanowatą. Spod 
pierza koloru suchego liścia, a każde pioro centkowane odcie­
niem jaśniejszym, nawet białym . Całość, w guście skrom nym , ma 
powab m iły dla oka. Podobna do naszych kuropatw , piękność
szarawa.
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są bardzo niepewne. Brak kapitału i intelligencyi i opie­
ki ogólnej, dręczą, rolnictwo jak zmora. Głównie jednak 
brak tu  dwóch pierwszych, gdyż gdzie tylko ich nie 
zbywa, tam  kwitnie dobrobyt, i wielu z pod obcego nie­
ba znalazło tu  dla siebie drugą ojczyznę. Brak kapitału 
zastąpiła pilność i praca. Wielu z was zrobi lepiej jeżeli

opieki żadną m iarą wydobyć się nie mogą. Nowo doko­
nane w ybory do Towarzystwa dały  pole do czynienia 
wniosków w tym  duchu; w ybrani radcowie, świadomi 
stanu kraju pod względem finansowym i rolniczym, po- 
winniby ten ważny przedmiot przedstawić władzy wła­
ściwej i wyjednać to co jest możliwem. Nie wątpim y

się tu przeniesie, zamiast powierzać swe losy morskim | w dobre chęci, wierzymy w przejęcie się przyjętemi u» 
bałwanom które poza Oceanem rozbiją się w pianę na ; siebie obowiązkami nowych urzędników i liczymy na ich 
drugim  brzegu, kiedy tu, o mil niewiele od swej ojczy- j  współudział w obradach i rozwinięciu myśli, k tóraby je-
znv. może z b u d o w a ć .  s o b i e  wxrnvwlriTT a —   ̂ x .• '.A .zny, może zbudować sobie wygodny przytułek. Skarby 
tysiącletnie drzem ią tu  w łonie ziemi. Niech więc lu ­
dzie, którym  przyciasno we własnej ojczyźnie, podążają 
Na Wschód: bo Prussy, nie kto inny, są powołane do wy­
syłania swoich pionierów, aby torowali drogę do bo­
gactwa.”

Rozmyślnie przytaczam y tę cytatę, aby dać poznać 
współziemianom, że g run t pod naszemi nogami jest nie­
pewny, że ludzie potężni pracą, intelligencyją i środka­
mi pieniężnemi, czychają ażeby korzystać z każdego upad­
ku, z każdej słabości naszej i zbudować sobie podstawę 
przyszłej fortuny.

Tysiącoletnie skarby drzemią a v  ziemi, pisze korre- 
spondent niemiecki; wiemy o tern dobrze i nie powołu­
jem y ich do życia, bo nam brak środków, bo wijąc się

dnocześnie u trw aliła  instytucyję i dopomogła podnieść 
się rolnictwu tak  srodze od pewnego czasu doświadcza­
nemu.

Częstokroć zdarza się, że pierwszym początkiem od­
dania się w ręce lichwy jest zaległość w ratach Towa­
rzystwa, cóż więc byłoby dziwnego, żeby właśnie to sa­
mo Towarzystwo przychodziło z pomocą we własnym in­
teresie swoim, oddając kapitały  m artwo prawie leżące na 
użytek tego rolnictwa, dla dobra którego zostało zawią- 
zanem. Wiemy dokładnie, że przeprowadzenie tak wa­
żnego zadania napotka trudności wielkie, ale nie w ątpi­
my również, że myśl ta  podniesiona, wyrobiona i w wy­
konanie wprowadzona, do zbawiennych może doprowa­
dzić rezultatów. Na chorem ciele powstają i żywią się pa- 
sożyty, po wyzdrowieniu przepadają; niech rolnictwo na-

w trudnościach, walcząc z przeciwnościami, radzi jeste-jsze wejdzie na racyjonalną drogę, niech rolnicy zasługu- 
smy, ze możemy istnieć z dnia na dzień i nie upaść pod !jący na zaufanie mają otw arty kredvt na um iarkowany 
S?w nem IUern’ ktore na barkach naszych spo- j  procent, a lichwa ustanie samą siłą" wypadków, speku-

lacyja wejdzie^ na drogę norm alną i dziwić się przesta­
niemy wzrastającym fortunom , gruntującym  podstawy 
swoje na upadku ludzi pracujących na rodzinnej zagro­
dzie. W szystkie projekta dążące do skierowania na w ła­
ściwą drdgę ludzi trudniących się pośrednictwem i cią-

czywa,
Brak kapitału , o którym  wspomina powyższa korre- 

spondencyja, jest jedną z najgwałtowniejszych przyczyn 
nizkiego stanu gospodarstw naszych. Przed niedawnym
czasem w piśmie naszem, przez jednego z naszych świa-  T  r „1vuu,M nciu ,
tłych  ziemian obszernie kwestyja ta  podniesioną została. I gnących nieprawe zyski z anormalnego położenia kraju 
A u to r  te i m ^ i i  a * . - h r r  staną się niepotrzebnemi; cessante causa, cessat effectus;

m n o ż ą c y  się ż y w io ł w skutek łatwości zarobku zwróci 
się  k u  z a tru d n ie n io m  b a rd z ie j  p r o d u k c y jn y m . Bank wza­
jemnego kredytu, kassy za liczk o w o  w k ła d o w e , w ażn e  d la  
rolnictwa przynoszą korzyści, rozwinięcie się tych insty- 
tucyi przy pomocy władz Towarzystwa Kredytowego,

A utor tej pracy rzuca myśl, ażeby Towarzystwo Kredy­
towe z funduszów z kar powstających, założyło banki 
rolnicze, któreby ziemianom przychodziły w pomoc na 
krótkie term ina, ażeby tym  sposobem właściciele ziem­
scy wydobyć się mogli z rąk  lichwiarzy, żyjących i bo­
gacących się ciężką pracą rolników, którzy z tej zgubnej

Szczegół wielkiej wartości zauważaliśmy w czczonym bażan­
cie, k tó ry  m u daje wyższość nad  wszystkiemi p takam i, znanemi 
w myślistwie; szczegół, pom agający mu chronić się przed natu- 
ralnem i jego  nieprzyjaciółm i: posiada cnotę milczenia. P iękny 
ten cudzoziemiec je s t m ilczącym, nie wydaje, ja k  większa część 
licząca się do wielkiej rodziny bażantów , tego piskliwego krzy­
ku, tego kakkak niebezpiecznego, k tó ry  zaprasza lisa i drapieżne 
ptastw o, przyw ołuje i wskazuje łup złodziejom leśnym.

W ydaje tylko, kiedy je s t niespokojnym  (a je s t nim często, 
bo nie ufa ciągle), lub przyw ołuje samicy, z nadejściem  nocy

Część okratow ana p taszam i zarosła jest m uraw ą, i krzewam i 
naśladującem i drobny lasek, szczepy winne, jałow ce, porzeczki, 
jodełki, ciernie i t. p., stanowią zarośla mojej ptaszarni. P tak i 
m iały tu  cień, owoc, jagody, słowem połączone było wszystko, 
co m ogło uprzyjem nić im  życie i ukryw ać''niew olę.

O d strony przeciwnej m uru, gdźie zwykle u trzym yw ał sie 
ptak, przyjaciel św iatła, traw nik  ma brzeg szeroki na 15 cali, w y­
sypany żwirkiem .

T u  i owdzie porobione by ły  grzędy z gałęzi drzew  nie 
. . .  - - . . . . ostruganych, średnicy półtora cala; syfon fajansow y w cieniu

sadowiąc się na gałęzi, pewien rodzaj gdakania, słyszanego zale- z wodą świeżą; kam ienie ziarniste na których ptaki ostrza 
dwie o kilka krokow . sobie d z io b y  m U r, „„„„„„„„ „„i.. ____ i w__

W  pewnych godzinach dnia, samiec rozwijając potężne swo­
je  skrzydła szeleści niemi dźwiękiem szczególnym, k tó ry  można- 
by porów nać z głuchym  odgłosem  grzm otu.

P a ra  nad k tó rą  czyniłem spostrzeżenia, w ylęgła się w czer­
wcu roku 1873. samica nie m iała jeszcze roku, kiedy ja jka  sk ła ­
dać zaczęła. Przytaczam  ten szczegół, bo szacuję go dla jeg o  
ważności.  ̂ O d 1 stycznia 1873 r., mam ją  w mojej ptaszarni.

N ie idąc dalej, zdaje mi się koniecznem, nawiasowo opisać 
moją ptaszarnię, ponieważ przekonany jestem , że dla każdego 
hodującego p tak i, ptaszarnia dobrze urządzona je s t rękojm ią je-

sobie dzioby; gałka gipsowa nasycona solą saletrzaną, k tórą  
lubią g ryźć  czasami. Z iarno nie w korytku. B ażant zbiera, 
nie obżera się ja k  d rób’; lubi szukać i znaleźć sobie żywność, 
kiedy m u się podoba^ i kiedy chce. Zauważałem  także, że nad 
suche ziarno przenosi lekko kiełkujące. M ożna więc bez obawy 
rzucać mu pokarm  przez kra ty  ptaszarni. Co nie zje, zejdzie, 
powiększając gęstwę traw ników , puszczając zielone kłosy, które 
dla bażantów  są praw dziw ym  przysm akiem .

T aką je s t moja p taszarnia, nie stawiam jej za wzór: daję 
taką, jaką  rozumiem najdogodniejszą. W  niej umieściłem moje 
ptaki; po pierwszych chw ilach zadziwienia bardzo naturalnego
P O  W V I Ś ł ’,111 7  h i o m n o r f n  lrr\a<ra  B n m i ć n  i n a l r o  m o 7 n   ! ___ ______dną z najpewniejszych powodzenia.  ̂ po wyjściu z ciemnego kosza, samica, łaskawsza niż samiec za-

rtaszarm a nie je s t bynajmniej ową przestrzenią, zam- j częla gładzić swoje p iórka, samiec w krótce poszedł za jej przy-
a y w n i n o r o K l r r t  I n ł i  I Ic Irt  rl n m  IN  ̂  A  i .  ' •  „  „   1   • . J J i  J

i *  . .  . a ' *> o % o 'z xr---------- —^  ś — i —z-^ o V? u j c mulaci, otiuLuco puszecu za iei przy
Kmętą mniej więcej gęstem i kratam i, z dachem szwajcarskim lub ; kładem . K ażdy podróżny po przybyciu, musi pam iętać o oczy
stu  piaskiem wJ sSP° d P° zbaW10n^  wszelkieJ roślinności, p 0 p ro - szczeniu swojego odzienia;—potem  zaczęły jeść.

W idziałem  wiele takich ptaszarni, w k tórych  p tak  nie m o­
że schronić się przed patrzącem i, co bardzo dogodne dla zw ie­
dzających, ale nie miłe dla zwiedzanego.

Zbudow ana na tarasie, to je s t na gruncie zdrowym , zasło­
nięta  p rzed  w iatram i północnym i zachodnim , wystawiona na 
słońce, k tó re  od wschodu już  je  obejmuje, form y podłużnej, co 
powiesza poziom dla ptaka, i dopomaga jego  złudzeniu, p taszar­
nia moja je s t 90 stóp długa, a 7 stóp szeroka.

Zasłonę przed wiatrem  północy tworzy m ur wysoki. R o­
dzaj chatki je s t  miejscem schronienia przed deszczem '
n  n  k  / x / l - __  1 i  1 •  * ________    * m  ,

--------- r ----------
Z iarna zmięszane: owies, żyto, jęczm ień, ta tarka, chleb po­

kruszony, k tóry  bardzo lubią, i traw a, były ich zwykłym  po­
karmem.

Około dziesiątego kw ietnia samica nieść się zaczęła, i Jo
18 czerwca miałem 38 ja j koloru m astyxu, form y jajow ato stoż­
kowej, nieco większych od ja jka  bażanta pospolitego.

Codziennie składała jed n o  jajko, z wyjątkiem dni chło­
dnych. O tóż co do płodności; kto nie by łby  z niej zadowolonym,
byłby^ bardzo w ybrednym .

Zauważyłem, że podczas niesienia ja j, samiec czuwa przy
samicy, a jeżeli zajdzie coś takiego coby ją zaniepokoić mordo 
zaczyna orlnlrnA „ u . i  „,i „   i ’

_ _   i w iatrem
k r y t dŚ ”W kt Ó/ l  Zif nia " i P  7 stóp "przestrzeni, po- zaczyna.gdakać; " o d T a la j^  s ię 'o °d  niej z wyrachowanym "nół- 
I  f  t ™ ! " 1 pokładem  trocm  jodłowych; w nich bażanty mo- pospiechem, żeby na siebie zwrócić uwagę. (c l  _ f
g ły  utrzym yw ać ciepło nóg, i osypywać się w czasie zimna (c. d. n.)
i deszczu. —
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pow iększy ich działalność, a tem  sam em  coraz większem ko­
łem  rozszerzać się będzie zamożność, a przynajm niej
um niejszać niedostatek. . . .  , . , •

O bok n iedosta tku  k ap ita łu  obrotow ego, k tó ry  ro ln i­
ctwo trzym a na uwięzi, jed n ą  z najw iększych przeszkód, 
s łow ną  tam ą  wszelkiego postępu ro ln ictw a, są służebno­
ści pastw iskow e i leśne. W łasność w spólna przestaje byc 
w łasnością, tern bardziej że strony  przedstaw iają dwa 
k rańce  pojęć i żądań; są to  dwie lin ije  rów noległe, k tó­
re  n igdy zejść się nie m ogą. J a k  wiele złego w ypływ a 
z tem i stosunku d la  rolnictw a, obliczy każdy k to  dozna­
je w szystkich niedogodności z tego stanu  w ypływ ających. 
N ieuregulow anie służebności zaognia stosunki pom iędzy 
stronam i, staje się pow odem  codziennych niepokojów  
i najszkodliw szy w pływ  w yw iera na  ogólny stan  gospo­
darstw  ro lnych . Z rozw inięciem  się zamożności włościan, 
ze wzrostem  ludności, za zwiększeniem się potrzeb, sto­
sunki te  coraz beda  tw ardszem i; obecnie już  zam iana słu ­
żebności za w spólną um ow ą staje się coraz trudniejszą 
i ty lk o  silne w danie się władzy, w ydanie p raw a regula- 
cyi, może kres położyć w szystkim  z tego pow odu w yn i­
kającym  niedogodnościom . Szanow ny roznosiciel ośw iaty 
g ierm ańskiej w przytoczonej powyżej korrespondencyi, 
zapom niał o tej ważnej kw estyi, i zachęcając do osiedle­
n ia  się w złotodajnej, w edług niego, krain ie, zapom niał, 
że większa część rolników , krępow ana służebnościam i, nie 
może tak  gospodarzyć jak  n au k a  nakazuje, ja k  naw et
środki dozw alają. # .

Służebności, obciążające w łasność i to  w rozm iarach
nieokreślonych, zm niejszają w artość m ajątku ; tym  sposo­
bem  w ierzytelności najlepiej lokow ane sta ją  się m epewne- 
mi, a że Tow arzystw o K redytow e najpierw szym  jes t w ie­
rzycielem , pow innoby tem  sam em  postarać się o u regu ­
low anie służebności, przez co w ysw obodziłoby rolnictw o 
z więzów wszelki postęp tam ujących . A ni gospodarstw o 
leśne", ani gospodarstw o rolne, nie ruszy się naprzód, do ­
póki ciężyć na  niem będą  służebności. D obrow olne u k ła ­
dy  rzadko kiedy odbyw ają się na  podstaw ach spraw ie­
dliwości; częstokroć w łaściciel, naciśn ięty  okolicznościa­
mi, za jakąbądźkolw iek  cenę m usi się u łożyć, z krzyw dą 
wierzycieli. Nie byłożby przeto w łaściwem , ażeby naj- 
pierw szy wierzyciel, k tórego własność pow inna być n ie­
ty k a ln ą , w pływ em  swoim i staran iem , w yjednał stanow ­
cze rozw iązanie tej palącej kwestyi? R zucam y tę  m yśl, 
polecając ją  w spółziem ianom , k tórzy  so lidarn ie związani 
w Tow arzystw o, w ysyłając drogą w yborów  urzędników , 
k tó ry ch  zadaniem  jest strzeżenie całości m ienia T ow arzy­
stw a, m ają praw o czynienia w niosków z dobrem  insty-
tu cy i związanych.

Jakkolw iek  pismo nasze nie dochodzi rąk  n ieprzy­
jaznych nam  przychodniów , jakko lw iek  najsilniejsza obro­
na1 i w ykazyw anie fałszywości ich zdania jes t wołaniem  
n a  pustyn i, uw ażam y za najśw iętszy obowiązek odpow ie­
dzieć na  ich słowa; wiemy, że to je s t niedostatecznem , 
a le  w iem y również, że czyny dążące do podniesienia k u l­
tu ry , że oddziaływ anie na ulepszenie in sty tucy i, że w y ­
robienie się ekonom iczne i społeczne, są jedynem  le k a r­
stw em  na  stan  chorobliw y ro ln ic tw a naszego. Rozw inię­
cie się in sty tucy i k redytow ych, uregulow anie służebności 
leśnych  i pastw iskow ych na m ocy odpowiedniego praw a, 
a p rzy tem  praca, nauka  i oszczędność, s taną  się tam ą  
przeciw napływ ow i obcych przybyszów , z upragnieniem  
ru in y  naszej w yczekujących.

KILKA SŁÓW «  DACHACH.
( Dokończenie.)

Każdy dach tekturowy, jak tylko zostanie pokryty, powinien 
być zaraz polakowany. Polakowanie dokonywa się zawsze z gory 
na dół; dla tego to przy kryciu dachu pasami rownoległemi do 
okapu, co się dopełnia z dołu do góry, czynność ta nie może hyc 
sp-łnióną, aż dach cały zostanie pokrytym, a;przynajmniej jedna 
Ł o  płachta. Przykryciu dachu pasami w kierunku spadku da­
chu, każdy pa3 po przybiciu go do łat i okapturowaniu, oddzielnie

może być jednocześnie polakowany. Sposób więc krycia d ru g i ma tę 
wyższość, że bezpieczniej w każdej porze ro k u  i dokładniej pok ry ­
tym  być może, dając możność kolejnego codziennie lakowania 
w m iarę postępu roboty, i d la tego też więcej na północy rozpo­
wszechnienia dla siebie znalazł.

P rzy  każdem  pokryciu dachu tek tu rą , a b y  zapewnić jego  
długoletnią trwałość, potrzeba go koniecznie w pierwszych sześciu 
latach, co la t dwa, a następnie coraz rzadziej lakować.

Jeżeli to ściśle będzie przestrzegane, m atery jały  będą użyte
w dobrych gatunkach, to p r z y  zachowaniu tej m ałej służebności,
dachy tekturow e stają się wiecznej trw ałości i zupełnie ochraniają 
i zabezpieczają budowle od uszkodzenia przez zaciekanie, albowiem 
jako tw orzące jedną całość, nie m ogą przepuścić n igdzie wody.

Spadki dachów tekturow ych należą do najmniejszych, wyso­
kość dachu daje się zwykle w stosunku do szerokości budowli jak  
1 do 6-ciu, a nawet 1 do 8-iu. T a  możność zachowania małego 
spadku, przedstaw ia oszczędność w powierzchni dachu, stosunko- 
wo do powierzchni budowli. G dy jednak  zdaiza się, ze ac y juz 
gotowe, o większych spadkach, trzeba  nakryw ać tek tu rą  w zas ę- 
pstwie innych m ateryjałów , w takich razach powinno się kryc ty  - 
ko podłużnem i pasami w kierunku spadku dachu i przy pomocy 
listew, co zabezpiecza więcej od zniszczenia tek tu rę  łatw o zwie­
szającą się. T a możność zachowania m ałych spadków  w dacnac 
tekturow ych w porów naniu z dacham i krytem i innemi n iateryjm a­
mi, przedstaw ia oszczędność w pow ierzchni w następującym  stosun­
ku: z dacham i krytem i dachów ką 18 do 25% , krytem i łupkiem  
25 do 35% , krytem i blachą 16 do 18% . Co do lekkości, z m ate- 
ryjałam i powyżej wymienionemi, tek tu ra  m a także p rzed  niemi 
pierwszeństwo, waży bowiem łokieć kw adratow y 5 %  do 6«/a tun- 
tów, przez co nie wymaga tak silnych wiązań dachowych, co także 
stanowi nie m ałą korzyść. Co do cen u nas praktykow anych, pok ry ­
cie dachów tekturą, w porów naniu z innemi więcej używanemi, tak 
się przedstawia. . . . .

Dachówki holenderki 1000 sztuk kosztuje rub li 30 
położenie 1000 ,, na dachu „ 7
m atery jały  dodatkow e .. 3 k. 50

Razem rubli 39 k. 50
a że na łokieć kw adr, wychodzi 10 sztuk, więc pokrycie 1-go łokcia 
kwadr, dachu dachówką holenderką wynosi kop. 39ly^.

Dachówki karpiówki 1000 sztuk kosztuje rubli 18 do 22 v. 
pokrycie od 1000 „ ,, » 1»°" ^
m a t e r y j a ł y  dodatkow e „ — 2 0  k .  0

Razem rubli 20 — 25 
a że na łokieć kw adr, dachu krytego podwójnie, wychodzii 1 6 sztuk, 
więc 1-en lok. kwadr, dachu krytego podwójnie dachówką karpiowką
kosztuje 3 2  do 40 kop. _ . . . . .  , ,

Pokrycie dachu blachą cynkową średniej grubości, jak ą  zwykle 
u  nas używają, kosztuje 1-en łok. kwadr. kop. 60 do kop^ 67 ]%._

Pokrycie blachą żelazną średniej grubości, jak ich  idzie J na 
centnar m a ł e g o  form atu, z pokostowaniem kosztuje 1-en łok. kwadra­
towy kop. 45 do kop. 5 2 x/ r

Pokrycie szyfrem, m ateryjałem  średnio grubym , z dodaniem 
gwoździ, kosztuje 1-en łok. kwadr. kop. 70 do kop. 7 5 ,

Pokrycie gontem podwójnie, z gwoźdźmi, kosztuje 1-en łok. kwa­
dratowy kop. 18\do 2 2 x/p. _ .

Pokrycie tekturą asfaltową, licząc z dodaniem listew i gwozdzi 
tak  do ła t 'jak o  też do tek tury , okapturow am em  i polakowamem la­
kiem asfaltowym, kosztuje 1-en łok. kwadr. kop. 18 20  do kop. 22  / 2.
Różnica cen zależy jedynie od grubości i ga tunku  użytego do kry­
cia m ateryjału.

K ończąc nasze uwagi o kryciu  dachów tek tu rą , nie możemy 
pominąć jednej z głównych zalet, to jest bezpieczeństwa od ygn.a, 
W łasność ta dobrych dachów  tekturow ych, stw ierdzona wieloie- 
tniem doświadczeniem. D achy tekturow e naw et przy mocnóm na 
nie działaniu ognia, zwęglają się powolnie do pew nej'grubości, ale 
nicrdy nie zapalają. W ęgie l utw orzony jest tw ardy, który  w najwię­
kszym stanie rozżarzenia, przy  usunięciu ognia natychm iast sam 
o-aśnie. T ek tu ra  dachowa sama z siebie lubo je s t m ateryjałem  pal­
nym, położona na dachu staje się m ateryjałem  ogniotrw ałym , a je ­
żeli p rzy tem  zostanie odpowiednio przyrządzona, to staje się me 
palną, naw et przy włożeniu jej w ogień. T a własnosc tek tury , za­
bezpieczająca budowle n ią  kryte od pożaru nadaje je j nie m ałą 
wartość, bo nie tylko że więcej zabezpiecza od blachy mianowicie 

, cynkowej, k tó ra  topiąc się, pryska, ale naw et więcej od dachówek, 
bo nie mając żadnej szpary, zupełnie ochrania oa ognia całe w ią- 

1 zanie dachowe.
W  ostatnich czasach dla zabezpieczenia się od pożaru , weszły 

w użycie dachy holc-cymentowe. Budow a tego rodzaju dachów  pole­
ca na tem, że daje się na około dachu, w pewnem oddaleniu od 
brzegów pokrytych grubą blachą cynkową, galeryja, także z blachy 
cynkowej, 4 cale wysoka. M iejsce ograniczone tą galeryją po pod- 
sypaniu go piaskiem około %  cala, wylepia się czterem a w arstw a­
mi kartonu  liolc-cym entowego, k tóre  położone pasam i 3 /, do 4 
stóp szerokiemi, naprzem ianlegle, tak się zlepiają, że tw orzą je ­
dną massę. Z lepienie tych pokładów  dopełnia się w łaśnie za po­
mocą massy holc-cymentowej na gorąco. M usim y objaśnić, że do 
zapraw y massy hole cymentowej, me używ a się wmile cymentu, 
a tylko pew na mięszanina bitum iczno-żywiczna, której skład i spo-
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dawnej siły . Obole płodozm ianu pastewnego, produkeya paszy  
w polu bynajmniej me ma być ograniczoną, jeżeli m iejscowe sto­
sunki z hodow li korzystać zniewalają. Produkcyja paszy w polu  
jednak  m oże się stać kosztowniejszą, jak na to nasze stosunki 
ekonom iczne zezwalają. Tu znowu uważamy za konieczne przy­
pom nieć, że koszta produkcyi w naszych stosunkach wynosić m o­
gą tyle, ile przynoszą sprzęty; w tym w łaśnie b łędzie ekonom i­
cznym  bierze początek ruina majątków, nie gospodarstw , gdyż 
gospodarstwa się podnoszą. B łęd u  tego nie naprawi kosztowna  
Hodowla, tylko w ybitniejsze jeszcze przyspieszy następstwa. Nam  
potrzeba najtańszy czynnik produkcyi, jakim  bez zaprzeczenia  
jest ziemia, pobudzić i w yzyskać na rzecz hodowli.
. , N *e. u le"a w ątpliw ości, że najtańszą będzie pasza w śród lata, 
l  H W k ZWierZ?ta Da P a w ia k a c h  uzbierają, zimą zaś odpadki 
kur om yją * Slan°  W yrzymaD  Z ko8ztami produkcyi ziarna kon-

Na pastwiska więc baczniejszą nam zw rócić należy uwa»e  
Gospodarstwo pastw iskow e je s t  jedyne, które stałe m oże zape­
w nie zyski z przedsiębierstwa. Jakie bezpośrednio w ypływają  
z system u tego korzyści, spróbujmy wykazać w krótkości.

Najprzód pozostawiając rolę pod pastwiskiem  czas dłuższy
zam ieniam y ® na  ̂ ę sztuczną. N iższe m iejsca zdarnią się  tak!
zta d°n°CfZI1l t  1?1(:rVV8zy1 P?kPs sprzątnąć będzie m ożna na siano;

DJetylko letn ią  ale i zim ową pow iększym y paszę tanio.
młnt i!ZCZę f n’a " akładow  na obróbkę, uprawę, sprzęt i w y- 
m łot zboza, zbyt nisko przy podniesionych cenach robotnika i ko­
sztowności maszyn pom ocniczych cenić nie należy. O szczędność 
ta w  pierwszym  roku przysporzy kapitału na zakupno zwierząt
S t t z b ha yC ’ J jasn0 2 Powy ższego wynika, pow ię-

k* m?f}FZedaŻ 'V-Cłny 1 inDych Produktów zw ierzęcych, jak m le­
ka, masła, sera i mięsa w ynagrodzi w zupełności straty jakich  
by się z  m niejszych sprzętów obawiać można.

P a d n i e  korzyści, jak ie  nietylko na chw ilow e podniesienie 
gospodarstw  kraju naszego oddziałają, ale także korzyści m ogące 
doprowadzić gospodarstw a dworskie do dawnej św ietności. Nie 
będziem y się obawiać w yczerpnięcia ziem i, gdyż hodowla przy­
sporzy dobrego nawozu, me będziem y sprzątać w ielkiej ilości 
m enam łotnego zboża, ale to co sprzątniem y z ziem i wypoczętej 
z pew nością w yda plon w  ziarnie bardzo obfity.

Zmniejszona praca pozwoli nam ograniczyć liczbę roboczego  
inwentarza, ztąd oszczędzi gospodarz obroków. °

M niejszą ilość fam ilii robotników  będzie można obficiej 
w potrzeby zaopatrzyć. N ajlepszych  robotników  przeznaczyć be- 
dzie potrzeba na pasterzy, gd yż od zu pełnego wyzyskania past- 
wisk i od dobrego karmienia zwierząt pow odzenie gospodarstwa  
pastw iskow ego zależy.

Szkód, niepow odzeń w skutek nieurodzaju zawsze bedzie  
mniej w gospodarstw ie pastw iskow em  jak w  trzypolówce albo 
jak w  płodozm ianie z m ałą ilością pastwisk.

Potrzeba nam w końcu wyjawić, co nazywam y gospodar­
stwem  pastw iskow em . Otóż system  zbliżający się do M eklem bur- 
skiego i H olsztyńsk iego system u okólnikow ego (K oppeler) jest 
ten, ktorego zaprowadzenie będzie u nas zyskownem . Thaer w to- 
mi.e * ^23 }  następne opisuje system y te obszernie, tam w iec  
poiniorm ować się  może łaskaw y czyteln ik  o sposobie wprowa­
dzania podobnego systemu; nam tu szło tylko o zaznaczenie 
ze gospodarstwo oparte na trzy, cztery a nawet p ięcioletnich oa- 
stw iskach, będzie korzystniejszem  w przeważnej ilości gospodarstw  
naszego kraju, mz płodozm iany z jedno i  dwuletniem i koniczyna-

f o w f p , ° ° r  “ g o r a m ‘ 1 Ł  p ' " ' ° < ik “ i m “j , c e m i

\V gospodarstw ie chodzi nam głów n ie  o czysty  zysk ten  
zas pozostaje po odciągnięciu  kosztów  produkcyi od dochodów  
brutto; nie (losyć w ięc produkować jaknajwięcój, ale także uni­
kać trzeba^ zbyt wysokich kosztów  produkcyi, a oszczędność te  
zaprowadzić m ożem y z korzyścią za pom ocą pastw isk kilkoletnich  
i  racyonalnej hodowli.

LITERATURA ROLNICZA.
Nauka żywienia domowych zwierząt gospodarskich H. Settegasta.

Z niem ieckiego przełożył Ludwik Bogucki.

W chodząc od razu in medias res, oddać należy spółce w y ­
dawniczej spraw iedliw ą pochwałę za szczęśliw y w ybór d zk ła  
i tłom acza „Nauka żyw ienia zwierząt dom ow ych” j'est zdaniem  
mojem, najlepszem  dziełem  Settegast’a, bo sama natura przedm io- 
dów W i g °  tU utrzymaó W chwsiJebnem umiarkowaniu p oMą- 

• j  • dawac ai? vv bhższy  rozbior dzieła oryginalnego byłoby  
z jednej strony rzeczą spóźnioną, bo o zaletach jego dawno już 
prassa zagraniczna sąd swój wydała; z drugiej zaś strony rzeczą 
niełatw ą, bo trzeba by w czyteln ików  wpoić przekonanie, że re­
cenzent posiada odpow iednią do tego kompetencyję. Poprzestaję  
zatem  na pobieżnej ocenie sam ego przekładu.

O tóż przekład, jak to już wyżej nadm ieniłem , należy do 
małej liczby dobrych przekładów. A b y  nabyć wyobrażenia o rze­
czyw istej wartości przekładu dzieła  S ettegast’a, pam iętać należy  
że dzieło  to nie jest wcale łatw em  do tłóm aczenia. P ierw szą tru­
dność stanowi m e zupełnie jeszcze w naszym  języku  ustalona 
term inologija. Trudność tę przełam ał tłóm acz zw ycięzko, to jest 
m ówiąc jaśniej, potrafił wybrać najodpowiedniejsze wyrazy pol­
skie, a w braku tych w olał pozostać przy wyrazie obcym , jak 
kuc nowe, przez n ikogo niezrozum iałe terminu. D n m ą  trudność 
stanowi sposób pisania sam ego autora, który ilekroć odstępuje 
od czysto naukowego przedmiotu, wpada zaraz w pewną nm li- 
stosc i mezrozurniałośc. W ogolę sposób pisania S etteg a stfa  nie 
odznacza s.ę bynajmniej ścisłością  i jasnością w łaściw ą innym  
autorom  w podobnych przedm iotach piszącym . Zyskuje się na 
tern wprawdzie to, że styl jest więcej ożyw iony, a przedm iot na 
pierwszy rzut oka wydaje się przystępniejszym , ale korzyść ta 
Okupiona jest poświęceniem  ścisłości i jasności.

T y |k o. dokładnie z językiem  i przedm iotem  obznajm iony  
tłom acz m ógł utorować sobie drogę wśród tych trudności, i na 

[szczęście przekład pow ierzony został takiemu właśnie tłom aczo- 
WI C zytając przekład Settegasta trudnoby było poznać, że to 
jest przekład z niem ieckiego: niejasne, d ługie peryjody są roz­
wiązane, tok m owy jest czysto polski, gerrnanizmów ani śladu. 
Jednem  słow em , dzieło  Settegastt’a jest spolszczone.

Jako recezent nie m ogę wszakże poprzestać na skreśleniu  
panegiryku dla tłomacza: m uszę z obowiązku wyszukać jaką uje- 
mnę stronę. Zadanie to m e łatwe: gd yby nie autor, trudnoby by­
ło  jak  to m ow.ą, dobrać się do tłómacza. O tóż autor zaraz na 
w stępie dopuścił się pewnej niejasności w wyrażeniach, która 
przekradła się i do tłómaczenia. W stęp autora zaczyna się w po l­
skim  przekładzie od następujących wyrazów:

„C hów , utrzym anie i żyw ienie dom owych zw ierząt gospo­
darskich w scisłym  bardzo są z sobą związku. G d y  trzy te czyn­
niki, w  równym  stopniu działają, los hodow li jest zapewniony 
lecz gdy jeden  z nich przeważa, pom yślność jej w ogólnym  w y­
padku zm niejszyć się musi. G dyby którem u z trzech w ym ien io­
nych czynników  należało w yższe przypisyw ać znaczenie i przed 
m nemi dac pierwszeństw o to bez w ątpienia żyw ien ie p iern sze  
zajmie m iejsce. C hów  pod każdym  w zględem  racyjonalny da in-

j c M  p roJ“kt
W yzn ać muszę ze skromnością, że ustęp ten jest dla m nie 

zupełn ie niezrozum iały. W ina to autora, że u ży ł wyrazów nie 
dosc scisle rzecz malujących, a po części i tłom acza, że w yra­
zów  zanadto się trzym ał. Cała bowiem  niejasność zdaniem  mo-
l ™ , W7n k? S t,d ’ 26 autor'm ezM  dbał o ścisłość, używajac w y­
razu „Zucbtung , a tłom acz zanadto był śc isły , używając w  tem  
m iejscu wyrazu „ch ów .” N ie m ożna zaprzeczyć że wyraz , Z u c h “  
tung często da się dok ładn ie  przełożyć przez wyraz chów ” 
Autor sam, w dalszym  ciągu sw ego dzieła używ a wyraz S  
tung w znaczeniu „ch ow ” i to w m ieisrn ,i 7  » f uch- 
najmniejszej w ątpliwości. M imo to w szystko śmiem0'E v  ‘

iw rM»zoch‘””s” »» « - i —płod. Mam na to następujące dowody. ”
W yraz „Ziiohtung” znaczy w praw dzie często to, co polski 

wyraz „chow  , ale pierwotne jeg o  znaczenie jest „rozpłód” lód 
„zeugen p łodzić). G d yby autor chciał być wiecej ścisłym  hid

Ti. is?
dnak na tej to właśnie różnicy polega dalsze rozum owanie auto 
ra. Zupełnie inaczej rzecz się przedstawi, gd y  w m iejsce owvcb  
trzech w yrazów  postaw im y „R ozp łód , utrzym anie i żyw ienfe ” 
U alei, ze wyraz ..Zńohtnnu” , żyw ienie.D alej, że wyraz T,Ziichtung” zn a czy  fa S  d Zy™ ™ ’’ 
najlepiej koniec ustępu: „C hów  pod w t ł e ^ m ”
nalny da indyw idua nędzne etc. jeżeli p r o d u k l f raCyj° -  
będzie odpowiednio żyw iony.” C zyż można « , .rzyman{  n i?* 
„chow  pod każdym  w zględem  racyjonalnv” Z  f  w -V01braZ10 
żyw ienia” ? G dzież tu racyjonalność chowu i T
dem, jeżeli chow anego nrzez siehip 1 . P od haż(bJ m wz(jk ~
powiednio żywili? A  cóż znowu ,  ZWlerz^ la *>ie będziem y od- 
ieże li w vłiP 7 ir,„„ • • ”• r(,znnuec pod wyrazem  „chów ”
czać sio no n ^  P°J«c le . żywienia? M iałżeby chów  ograni- 
i czesania? ‘ pewnienm  zw ierzęciu św ieżego powietrza, ruchu

w rrazu° chów ”’6 rn0Że‘ J e ?eli znowu tłom£,cz u ży ł tu um yślnie 
ważniał ’C  l  u znacZfi^ »  „rozpłód” , wątpię, by do tego upó! 
niejszem w , ; !  naS2C? °  jeżyku. W yraz „ch ów ” w najobszer- 
ntrium  • • y  znaczeniu, mieści w sobie w prawdzie rożni i

W ’ r e> 1 żyw ieuie”, podobnie jak niem iecki wyrat f f  ’ 
lo aszcza w złożonych  np. V iehzucht, SchafziiokV i

a e wypada ztąd bynajmniej, żeby „chów ” i roznłód” ° i 
się  wzajem nie zastępować. „™ zpł0d m ogły

slajo się to m’e™ewyrazu'"d,”  
„rozpłód." B ę d z ie p , ^ ieli w tym r a ?e; $%%%
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sób przygotow yw ania, jest w yłączną w łasnością fakrykantow  Na 
ostatniej warstwie, daje się jeszcze pow łoka z tej samej massy, tak 
aby wszystko tw orzyło jednostajną, rów ną płaszczyznę. N astępnie 
w ysypuje się wszystko drobnym , row no-ziarnistym  piaskiem na /, 
cala grubości i pokryw a warstwą trzy calową żwirku glinkowego, 
równo i mocno ubijając go aż do górnej kraw ędzi okalającej ga- 
leryi. K om iny lub inne przedm ioty wystające nad dach, obija się 
blachą cynkową, przed położeniem  w arstw y bolc-cymentowej. Ula 
ułatw ienia odpływ u wodom, w dolnej kraw ędzi galeryi urządza się 
otwory, którem i łatw o woda zbierająca się w ew nątrz, wysącza. 
A by przez te  otwory nie w ypływ ały piasek i glina, na przeciw 
każdego z nich staw ia się kam yk, wielkości cokolwiek większej od
otw oru. . . . . . . . .

Dachom  tego rodzaju daje się spadek najm niejszy, jak i jest 
używ any w budownictw ie, dla tego też, chociaż po trzebu ją  one co 
kolwiek silniejszego wiązania dachowego, ale za to zyskuje się zno­
wu nie m ało na  pow ierzchni dachu. Spadek zwykły tych  dachów 
jes t na 1-en łokieć jeden  cal czyli %  (m ożna przyjąć 0,04).

K oszt jednego łokcia kw adr, dachu holc-cymentowego, wy­
nosi u nas kop. 50 do kop. 60. W praw dzie cena ta  nie jest niską, 
ale też dachy tego rodzaju  przedstaw iają nie małe korzyści, w wie­
lu w ięc razach m ogą znaleźć odpow iednie zastosowanie.

Zalety ich są: . . .
1) Cena dachów holc-cym entowych zmniejsza się przez to, ze 

tę samą pow ierzchnię budow li można nakryć mniejszą pow ierz­
chnią dachu tego rodzaju, w porów naniu z innemi.

2) W ia try  i g rady , k tó re  nieraz taką  szkodę czynią w rozm a­
itych pokryciach dachowych, dachu holc-cym entowego uszkodzić
nie mog$. , . . .

4) S tąpanie  po dachach z innych m atery ja łow .a  mianowicie.
łupkow ych, tekturow ych, a nawet blaszanych i dachów kow ych, ła­
two je  uszkadza, ja k  rów nież wszelkie mocniejsze uderzenia, jak  
np. od ku li kom iniarskiej,— dachy holc-cymentowe uszkodzeń tych
me zDaia. i •

4) T em pera tu ra  pow ietrza w budowlach nakry tych  dachami
holc-cym entow em i najm niej się zmienia, w lec ie  są chłodne, a w zi­
mie u trzym ują ciepło, jakiego to przym iotu m e mają żadne inne 
dachy, a przez to są bardzo praktyczne do pokryw ania m agazy­
nów, składów  i t. d.

5) D achy holc-cym entowe nie ty lko  że stanowią najwyższe 
bezpieczeństwo od ognia na zew nątrz, ale nawet na wypadek poża­
ru w ew nątrz budowli, kiedy zwykle, po zawaleniu się dachu, pożar 
wybucha z największą siłą, tu  przeciwnie, zapadła massa przydusza 
o°*ień i przeszkadza dalszemu szerzeniu się takowego.

°  6) Nakoniec dach holc-cym entow y je s t najtrw alszym  ze
wszystkich; raz położony, bez żadnej rcperacyi, a naw et konserwa- 
cyi, pozostaje zawsze w jednym  i tym  samym stanie.

D la  teo-o też dachy holc-cym entowe w ostatnich czasach zna­
lazły  większe rozpowszechnienie w Niemczech. U  nas zaledwie 
dotąd mam y kilka okazów podobnej konstrukcyi, wyrobionych 
przez W arszaw ską Spółkę Asfaltową, a mianowicie: w W arszaw ie, 
w possessyi Budowniczego O rłow skiego przy ulicy M arszałkow ­
skiej N r. 5, w Skierniew icach w parku  nad zabudow aniem  mie- 
szczącem w sobie m achinę parow ą. N a kolei żelaznej W arszawsko- 
W iedeńskiej na stacyjach Sosnowce, Zawiercie i P io trkow , oraz 
kry te  są w ten sposób m agazyny wojskowe w M arjam polu i Kra- 
snymstawie. Sporny Jozef, Inżenier.

Czy pastwiska, czy rośliny pastewne 
do cięcia.

napisał A. Sniegocki.

Ażeby rozwiązać to pytanie w yczerpująco, nie starczy a rty ­
ku ł w piśmie peryjodycznem ; pomimo to słabe nasze znając siły, 
poddajem y myśl naszą pod rozwagę prassy  i rolników, w przeko­
naniu, że je s t ona co najmniej nieszkodliwą.

O tóż w różnych miejscach mieliśmy sposobność wyjawić 
zdanie nasze, przem aw iając za koniecznością podniesienia ho d o ­
w li zw ierząt gospodarskich; stosownie do rezultatów , jakie osią­
gnęła nauka uznaliśmy razem  ze wszystkiemi publicystam i tą  ga- 
fęzią gospodarstwa się zajmującemi, że najsilniejszym środkiem  
podźwfgnienia hodowli je s t p rodukcyja  paszy; widzim y jednak  że 
produkcyja taka jak ą  stosujemy w gospodarstwach naszych, nie 
podnosi hodowli, owszem często bardzo przeciwne mamy dowo­
dy, k tóre nam  dają gospodarze tw ierdząc, że hodowla się nie
opłaca. , . , . , . ,

Pom ijam y doświadczenia własne jak ie  w tym  k ierunku ze­
brać w praktyce mieliśmy sposobność; me doszliśmy jeszcze do 
tego stopnia pewności siebie, jakim  n iektórzy m łodzi autorow ie 
szczycić się m ogą, wzywając, „aby więcej mż wszystkim p rzy ­
kładom , wierzyć piszącem u1*, k tóry  od la t b-ciu zawsze tak  lub 
owak robi; nie b ę d ę . naw et przytaczał zdań rożnych autorów , 
o ile k tóry  wartość pastw iska w porów naniu do sprzątanych  ro ­
ślin pastew nych ocenia. K w estyja ta, ja k  i pokrew na z nią pa­
sienia na stajni zieloną paszą i ususzoną, obszernie już bardzo 
była  rozbieraną; rzec by można, że każda m etoda przechodzi p e ­

wne fazy szczęścia; wiadomość o nićj się rozpowszechnia, zapro­
wadza kto tylko może, po niejakim czasie spowszednieje albo 
wnijdzie jako praw idło ogólnie zastosowane, albo w pewnych ty l­
ko w arunkach będzie odpowiedniem, albo wreszcie pokaże się jej 
niestosowność i nowość zostaje zarzuconą.

Że gospodarze tak łatw o pociągać się dadzą i nie trz j mają 
się raz przyjętego systemu tylko za nowostkami gonią, że próż­
ność ma służyć do przysporzenia dochodów, przyczyną^ brak  zna­
jomości zasad nauk społecznych, a zwłaszcza tych, które tworzą 
podstaw ę nauki zarządu gospodarskiego.

Stosunki ekonomiczne nie zmieniają się tak  nagle, ja k b y  to 
ze zmian systemów gospodarskich wnosić należało. N agłe zaś, 
doraźne przem iany społeczne w inny spowodować energiczną zm ia­
nę systemu. . .

Za czasów pańszczyzny, me tyle z stosunkam i ekonomicz- 
nemi liczyć się było trzeba; dw ór np. u łatw ioną m iał kom uni- 
kacyję choćby o mil kilkadziesiąt przez to, że na zawołanie pod- 
wód włościańskich używ ał N ietylko że robotn ik  me kosztował, 
ale także inw entarzy roboczych mało kosztowało utrzym anie, gdyż 
robót dokonyw ał zaciąg sprzężający. W  skutek tego hodowla 
tak  mało dwory zajmowała: trzypolowka dostarczała ziarna, pa- 
chciarz płacił ód krowy, owczarz miał swoje owce, po co więc 
kłopotać się O paszę, na co zajmować się było hodowlą.

T ak  wygodne gospodarowanie, m usiało oddziałać na w ię­
kszość rolników szkodliwie; mamy ztąd zabytki sm utne dziś 
jeszcze, bo ciało społeczne zatru te  nie tak_ prędko jad u  się p o ­
zbywa. Te kilka uw ag potrzebnem i mi się zdały aby przypo­
mnieć, ze zmian, jak ie  się w gospodarstw ie w skutek przem iany 
stosunków społecznych okazały koniecznemi, należało dokonać 
odpowiednio do miejscowych stosunków ekonomicznych. S traci­
wszy robociznę, nie starano się um niejszyć roboty. Straciw szy 
środki kom unikacyi, bo podw ody i szarw ark do dróg napraw ia- 
nia, nie produkują, ro lnicy ja k  ty lko te same płody, które da- 
wniej włościanin na targ i darm o wywoził, bądź podwodami, bądź 
naw et W isłą  do G dańska. S traciw szy wszystko co dawniej miał 
gospodarz darm o, nie ogląda się dziś za siłam i, k tóreby darm o 
dlań pracowały, tylko mocuje się z przeciwnościam i, wydaje po­
życzane pieniądze na robotnika; zboże się rodzi, ale nie sypie; 
aby nie młócić słomy, ogląda się za nawozami sztucznemi; sp ro ­
wadza stada odrazu zarodow e, na kupnej je  utrzym ując paszy.
I  jakże tu  gospodarstwo ma się podnosić, gdy sama podstawa
jest chwiejną, bo zupełnie fałszywą.

W  urządzeniu gospodarstw a w K rólestw ie spotykam y n ie­
zwykle silną dążność do wielkiej produkcyi. G ospodarstw a od 
targów  odległe u rządzają się tak , ja k  gdyby nie daleki był H am ­
burg jeżeli nie Londyn.

M ało gospodarstw ' jest takich, k tóreby urządzeniem  swojem 
dowodziły, że gospodarz liczył się z stosunkami ekonomicznemi. 
Ztąd pochodzi," że gospodarstw a m ają zakrój intensyw nych tam, 
gdzie łatw ego nie ma zbytu; że w blizkości miast nie ma w arzyw 
T mleka; wszystko to zależy od chwilowego upodobania i własne­
go doświadczenia gospodarza, a ponieważ takim  jest najczęściej 
u rzędnik gospodarczy, czy to rządca, czy ekonom, przeto i od 
tych osobistości, najczęściej m łodych, nieżonatych, a więc stale 
nie osiadłych, system gospodarstw  zależy. W ysiać jak  najwięcej, 
to pierw sza zasada; sprzątnąć i ustawić sterty , to cel niejako 
bo ju ż  wtenczas zdobywam y sobie miano gospodarza dobrego
i zamożnego. ..................  . , , ,  . . ,,

T yle  naraz kwestyi ciśnie 8i§ pod pioro, że lekko je  ty lko 
potrącić możemy, pozostawiając gruntow ne ich wyświecenie spe- 
cyjalistom  na polu zarządu  gospodarskiego. Z tego cośmy dotąd 
powiedzieli wykazuje się, że w przekonaniu  naszem^ błądzili 
i b łądzą gospodarze nasi głów nie tem, że nie starają się korzy­
stać z wszystkich sił, z jak ich  gospodarz darm o korzystać może; 
natom iast p rodukują ile tylko można, a nie obliczają się czy po­
pyt będzie dostateczny, czy płody transportu ją  się łatwo.

Zasługą R osenberga-L ipińskiego jest to właśnie, że upraw a 
jego opiera się na pracy p rzyrody , pracy, k tórą  ro lnik arm o 
zużyć winien. L ieb ig  wielkie jak o  chem ik położył o co o lo ln ic - 
twa zasługi; ale nauka jego tylko nam może być pomocną, jeżeli 
stosunki ekonomiczne należycie uwzględnimy. Nawozy sztuczne 
nie doprow adzą nas do celu, przeciwnie, tw ierdzim y stanowczo, 
że w yjątkow o tylko użycie nawozów pomocniczych u nas odpo­
wiednio do zwiększonych kosztów produkcyi zyski z gospodar­
stwa podnieść mogą. . . . ,

H odow la kosztowna, sprow adzanie ras obcych, dążenie do 
ideałów z pom ocą drogiej paszy, zaw iedzie rów nież nasze ocze­
kiwania. . , .

Nam  należy produkow ać płody zwierzęce poszukiwane 
w miejscu, albo takie, k tóreby w danych środkach kom unikacyi 
znalazły ułatw ienie odstawy. P roduku jąc  p ł o d y  zwierzęce, m ają­
ce zbyt zapewniony, winniśmy dążyć do produkcyi paszy odpo-

Wiedn^ ,  a artyku łach  T ygodn ika (N r. 10, 15) podawaliśmy 
sposoby i ułatw ienia w- produkcyi roślin pastewnych. P łodozm ian 
pastewny uważamy jako  jedno z takich ułatw ień, przecież powi­
nien być zastosowany do miejscowych stosunków; rosim y jakie 
tam upraw iać w ypadnie, winny znaleźć w danym  klim acie ziemię 
sprzyjającą bujnem u rozwojowi, a więc nie cierpiącą na
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'względem racvjonalny da indyw idua nędzne e tc , gdy  p roduk t 
otrzym any, nie będzie odpowiednio żywiony.” Samo to wyrażenie 
„produkt otrzymany” powinno było  naprow adzić tlomacza na myśl 
praw dziw ą. W  samej rzeczy au to r nie m ógł tu  myśleć co innego 
jak : „choćby kto prow adził rozpłód racyjonalnie, (t. j. dobierał 
ja k  najstaranniej zw ierzęta rozpłodowe), jeżeli otrzym any p roduk t 
będzie nieodpowiednio żywił, otrzym a indyw idua nędzne.” Taka 
była, zdaniem mojem. myśl autora.

D ru g i niejasny dla mnie ustęp natrafiłem  na str. 201; brzm i 
on jak  następuje:

„Chociaż przyjazny wpływ rozbieranych tu  środków  kar­
mowych, na zdrow ie zw ierząt je s t zupełnie zadaw alający, nie 
w yrów nyw a jednak  temu wpływowi, jaki dobre siano wywrzeć 
może. W  niektórych przypadkach, a szczególniej w żywieniu, 
przychów ku m atek ciężarnych i karm iących z powodu pełno, 
krwistości ja k ą  sprowadzić może (kto?), działają (kto?) nadto 
„rozpalająco.” D la tej przyczyny ostrożnie używ aną być powin­
na (co?) i n igdy nie może stanowić Wyłącznej paszy.”

K oniec tego ustępu je s t d la  mnie zupełnie niezrozum iały. 
Zdaje się, że mowa tu  jest o trzech różnych rzeczach, z których 
jed n a  sprowadza pełnokrwistość, inne jakieś rzeczy działają roz­
palająco, a znowu inna rzecz ma być ostrożnie używana. Po­
d łu g  myśli autora chodzi tu  o jed n ę  i tę samą rzecz, mianowicie 
o siano z koniczyny, lucerny , wyki etc., k tóre  będąc pokarmem 
treściwszym, powinno być używane, (w wyliczonych okoliczno­
ściach), z większą ostrożnością, jak  siano łąkowe.

Na str. 213 zaczyna się ustęp o paszy zielonej tem i w yra­
zami:

„N atura  roślin pastew nych przez suszenie i zamianę na sia­
no w niczem się nie zm ienia.”

A utor był cokolwiek ostrożniejszy, bo pow iedział tylko, że 
„n a tu ra  roślin pastew nych przez suszenie etc. w ogóle się nie 
zm ienia.”

W  dalszym ciągu tegoż ustępu powiedziano:
„W szystko  więc co się odnosi do zastosowania rozm aitych 

gatunków  siana w żywieniu, odnosi się również i do zielonej pa­
szy, z której siano pochodzi.” P od ług  oryginału  nie idzie tu 
o „zastosowanie" ale o „stosowność, odpowiedniość” rozm aitych ga­
tunków  siana (G eeignetheit).

Z w yjątkiem  tych kilku  niejasności, rzecz cala wyłożona 
je s t jędrn ie , zrozumiale, zajm ująco i po polsku.

K ilka niezbyt szczęśliwych w yrażeń ja k  np. „ludzkość cała 
nie może być dość wdzięczną mężom” (str. 18), albo: „P rzez 
rzucenie k lątw y na słomę, jako  na środek karm ow y mniemano 
rozpocząć peryjod postępu etc.’’ uważam  za nic nie znaczące „ la­
psus linguae” k tó re  przytrafić się m ogą i najbardziej w yrobione­
m u pisarzowi, a tem  bardziej tłomaczowi.

W  ogóle p rzekład  jest dopełniony z rzadką sumiennością; 
je s t to S sttegast spolszczony, nie zaś waryjacyje na tem at Sette- 
gasta. A  ileż to teraz m am y podobnych w aryjacyi na różne te- 
mata! Dziwić się nieraz należy, dla czego tłom acz, widocznie d a ­
leko więcej z przedmiotem od au tora  obznajmiony, podejm uje się 
tłóm aczenia, kiedy m ógłby napisać sam lepsze bezporównania 
dzieło oryginalne. W  b łąd  ten nie w padł bynajniej tłomacz 
S ettegast’a, owszem porów nyw ając przekład  z oryginałem  widać, 
że przew odnią myślą jego  było nie popisywanie się z własną m ą­
drością, ale sumienne przekazanie czytelnikom myśli autora. P o ­
czytujem y to za wielką zasługę panu L . Boguckiem u i kończy­
m y życzeniem, aby i inne przekłady  Spółki wydawniczej takim  
powierzone były  tłomaczom.

Bydło alguoskie i sery algauskie.
O rasie algauskiej wspominano już  u nas niejednokrotnie, 

zniewoleni jesteśmy pom ów ić o niej chociaż w krótkości. Rąsa ta 
zbliżoną je s t bardzo do górskich i zaliczać ją  należy prędzej do 
m niejszych aniżeli w ielkich. W aga średnia dorosłej sztuki 7—8 
centnarów. Rasy mleczne nie w yrów nają im w tuczności i p ra ­
cy, i dla tego w ojczyźnie ich używane byw ają do roboty p rze­
ważnie- Sztuki dobrze utrzym yw ane dosięgają wagi 500 kilogra­
mów (przeszło 12 centnarów ),, a naw et wiecej, i d la tego nie m o­
żna pogardzać niemi na opas. Ś rednia  wydajność mleka, po pierW- 
szem cielęciu, oznaczoną być może na 2700 litrów  (675 garncy) 
a przy dobrem  utrzym aniu do 3500 litrów . G łów nem i ftechaini 
tej rassy  są: maść jasńo-popielata, z odcieniem niebieskawym, 
dochodząca do ciem no-brunatnej, jednakże jasna  przeważa, praw ie 
zawsze w zdłuż krzyża przechodzi biała p ręg a  i takaż obwódka 
około pyska i nozdrzów. B oki i ogon są zawsze ciemniejsze. Ł e-  
pek m ały  i k ró tk i, rog i delikatne, szyja mocna z podgardlem  
zwieszonem, krzyż m ocny, szeroki, żebra piękne, łopatk i kształtne. 
M am y przed  sobą w ym iary rasy czystej algauskiej, z których 
■wyjmujemy następujące: wysokość 145—150 ctm. (62 ‘/ 2 c. w-) 
długość 200 ctm. (8 3 ‘/3 c. w .) szerokość 52 ctm. (21 c.). O bw ód 
205 ctm. (85%  c. w.). C ielęta tej rassy ważą po urodzeniu 39—40 
kilogrm . (96—98‘/2 funtów  w.); po 3 —4 tygodniach ważą 60 ki­
logram ów  (około 148 funtów ) i więcej.

O jczyzną tej rasy je s t A llgau , w B aw aryi, ztąd  rozszerzy­

ła się obecne ju ż  daleko. Przekonano się bowiem, że rasa ta  ła ­
two aklim atyzuje się i zadaw alnia się każdym  gatunkiem  paszy, 
bez widocznej straty. P rzy  wielkiem poszukiwaniu tej rasy cały 
k ierunek hodowli zwrócony je s t do dostarczania je j na sprzedaż, 
a ponieważ cięższe sztuki lepiej byw ają płacone, przeto krzyżują 
się z rassą „M ontafun" albo też z silną „Schw ytz”, gdyż w aga 
krzyżow anych znacznie się przez to podnosi. P raw ie wszystko by­
dło wystawiane na sprzedaż je s t krzyżowane z rassą „M ontafun.” 
R asa ta  jest spokrew nioną blizko z algauską, pochodzi z takich 
samych dolin i je s t pewną odm ianą rasy górskiej austryjackiej. 
Różni się od algauskiej głównie prostszem  osadzeniem nóg za­
dnich, ciemniejszym kolorem , większą budową ciała, zw ięzłe 
i cięższe są kości. N adają się dobrze do aklim atyzowania, są mocne 
i nienarowne, wydajność mleka 1400—2100 m iar, waga wołu 
12 — 16 centnarów-, krow y 8— 12 ctr. Ceny rasy  algauskiej wa­
hają się obecnie od 80 do 200 talarów  za sztukę. G łów nem i ta r ­
gowiskami tej rasy  są Sonthofen i Im m enstedt.

Z tabeli wydajności m leka rassy algauskiej okazuje się, że 
w H ohenheim ie otrzym ywano od jednej krow y 1940 litrów  mle­
ka, 16 litrów  dawało 640 g r. m asła i 2250 gr. sera. N a każe 
100 g r, siana lub jego  wartości daw ały dójki alganskie 22 l i ­
trów  (kw art) mleka. W aga mięsa 4 */2— 5 centnarów . P o d łu g  w a­
gi licząc, to każde 100 kilogr. (264 f.) dawały 816 litrów  m le­
ka, 16,33 kilogr. m asła i 5 kilogrm . sera. Przejdziem y obecnie 
do sera algauskiego. J e s t  on podobny bardzo do szwajcarskiego. 
Należy tu  nadmienić, że w Szwajcaryi w yrabiają cztery gatnnki 
sera: bardzo tłusty , tłusty , pó łtłusty  i chudy; pierwszy wszakże 
niezbyt je s t przesycony tłuszczem, a ostatni p raw ie wszystek 
zużywanym byw a w Szwajcaryi. D o serów najwięcej upowsze­
chnionych i łubianych w Niem czech używ a się m leka zbierane­
go. W  A lgau  w yrabia się trzy gatunki sera. W ielkie, okrągłe 
sery, w kształcie kamieni m łyńskich, 25—75 kilogram ów  wagi 
(60—180 funt ), cegiełkowy, %  kilogr. (przeszło l ‘/ 2 funt.) i śmie­
tankowy %  kilogram u ( 3/ t f.) opakow any w pap ier cynowy (sta­
niol) stanowi artyku ł handlowy. W yrabiają trzy  gatunki: tłusty , 
półtłusty  i chudy. T łu s ty  w yrabia się z mleka z jednego udoju, 
pó łtłu sty  z dwóch a chudy z trzech udojów. M leko z jednego 
udoju zawsze bywa niezbierane. W  celu otrzym yw ania chudsze­
go sera podnosi się tem peratura przy zsiadaniu i owarzaniu. P rzy  
tłustych  utrzym uje się tem peratura na 28°R. T w aróg  dobrze się 
w yrabia i wprow adza do skrzynek na kilka cali wysokich. T u  
pozostaje tak długo, dopóki nieprzestanie spływać serw atka, for­
mę przenosi się do piwnicy, i wyrzuca na stół w ysłany słom ą, 
tak  aby niedotykaiy  do siebie. N adto przekłada się pomiędzy 
serami cienkie deseczki, aby niem ogły dotykać się siebie. Po 
dw udziestu czterecb godzinach sery solą się i p rzek ładają  się na 
kant. W  tem  położeniu pozostają do czasu, dopóki nie zaczną 
gnoić się, a następnie do zupełnego dojrzenia kładzie się na de­
skach nie dotykając się już  więcej; zbiera się codzień rękam i 
w miejsca suche, k tóre okazują mały stopień dojrzałości pociera 
się solą, przez co otrzym uje się jednostajne własności.

— k  ( Ackb . Ztg.)

KORJESPONDENCYJA.
Olbiencin 1 5  K w ietn ia  1 8 7 4  r -

Szanowny Redaktorze!

Na artyku ł p. K udelk i, dotyczący zadania stacyi dośw iad­
czalnej, pomieszczony w num erze 14 Tygodnika Rolniczego, uw a­
żam  za właściwe przesłać kilka słów  odpowiedzi z prośbą, ażebyś 
Szanowny P an  w szpaltach Twego pisma takowe pomieścić raczył.

P . K udelka utrzym uje, iż zbyt wiele przyw iązuję ważności 
do znaczenia chemicznego rozbioru gruntu, gdyż obecnie prak ty - 
kowanemi sposobami analitycznem i nie można w ykryć rodzaju 
i ilości związków przyjm ujących w spółudział w żywieniu sio ro ­
ślin, a tem samem i wnioski przezem nie postawione są niemożliwe. 
G dybym  na zasadzie rozbioru  chemicznego gleby chciał w yroko­
w ać o stopniu je j żyzności, lub też gdybym  utrzym yw ał, iż drogą 
analizy można wykazać zasób pokarm ow gotowych, przyjm ujących 
bezpośrednia w spółudział w żywieniu się roślin, słuszność byłaby 
po stronie p. Kudelki; ponieważ jednak analizę g run tu  uważam 
tylko za jed y n ą  i pewną wskazówkę racyjonalnego nawożenia 
i w tym względzie na jej rezultatach stanowczo oprzeć się radzę, 
zdaje się więc, iż zarzu t mi zrobiony sam przez się upada.

Rzecz dziwna w ja k i sposób p. K udelka, przyznając rozbio­
rowi chemicznemu g run tu  tylko podrzędne znaczenie, równocze­
śnie tw ierdzi, iż opierając się na jego  w ypadkach, można dojść 
jak ich  składników  brak  gruntom  zupełnie nieurodzajnym , czyli in- 
nemi słowy, wykryć przyczynę ich nieurodzajności, lub też można 
o roli danej na podstawie analizy przepowiedzieć co z niej w p rzy ­
szłości wyrobić się może. Tw ierdzenia te bowiem, ja k  to już  
w poprzedniej korespondencyi wyjaśniłem, przypisują analizie 
g run tu  daleko obszerniejsze znaczenie, aniżeli rada przezem nie 
udzielona, kierowania się w ynikam i rozbioru chemicznego w arstwy 
ornej p rzy  oznaczeniu natu ry  mających się użyć pognojów.

Rzeczywiście, przed rokiem  1866 przy rob ien iu  anaiiz g ru n ­
tu , zastosowywano tak różnorodne m etody w celu przygotow ania
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odpow iedn ich  ro z tw o ró w , iż n iepodob ieństw em  by ło  po rów nyw ać 
prace w  tym  k ie ru n k u  w rozm aitych  łab o ra to ry jach  dokonyw ane, 
i z  t ę p o to  w łaśnie pow odu u znano  za konieczne użycie w yłączne 
stężonego  kw asu  solnego, a to  d la  u jed n o sta jn ien ia  rozb io row , 
a tern sam em  m ożności po rów nyw an ia  ich  m iędzy  sobą C zy je ­
d n ak  zm iana m etody  postępow ania  m a ja k ik o lw ie k  zw iązek  z w nio­
skam i ja k ie  z ana lizy  chem icznej w y p ro w ad zić  uw ażam  za  m ożli­
w e— w ątp ić  należy . . , . ..

W d a lsz y m  ciągu  p. K u d e lk a  p o w tó rn ie  tw ie rd z i, iż  p a  ża­
dnej s tacv i dośw iadczalnej n ie  są rob ione dośw iadczen ia w k ie ru n ­
ku  hodow li zw ierząt i u p ra w y  roślin  i u trzy m u je , że p race  przeze- 
m nie p rzy toczone odnoszą się do czasu  daw no  p rzesz łeg o  i dzisiaj 
podział ten  je s t stanow czo p rzep row adzony , i z te g o  n aw et pow odu 
zw raca uw agę , iż p isząc  swój a r ty k u ł p o p rzed n i w y raża ł się: ,,n ie 
ma, n ie  ro b ią” i t. d . T ym czasem  osta tn ie  sp raw o zd an ie  *) od n o ­
szące się do czynności n iem ieck ich  stacy i dośw iadczalnych  w ska­
zu je, że w ciągu ro k u  1872 i 1 8 7 3  p row adzono: w  H a lli p rz y  p o ­
m ocy a p p a ra tu  resp iracy jn eg o  dośw iadczenia do tyczące w ym iany 
m a te ry i w  o rgan izm ie zw ierzęcym — n ad to  rob iono spostrzeżenia 
n a d  rozpuszczalnością fosforytów  p o d  w pływ em  czynn ików  atm o­
sferycznych , p róchn icy  i t. p . - badano  sk ła d  i w artość pozyw ną 
kartofli. W  P o p e lsd o rf  p rzedsięw zię to  p race , m ające n a  celu w y­
kazan ie  w p ływ u  zw iązków  am oniakalnych  n a  w zrost roślin  k łoso ­
w ych b ad an o  nasiona n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  w yki i t. p- . a n adto 
rob iono  sp o strzeżen ia  odnoszące się do w y tw arzan ia  tłuszczów  
z ciał p ro te inow ych  w organ izm ie k rów  m lecznych— oznacz0no 
w artość m ączki m ięsnej z F ra y -B e n to s , ja k o  śro d k a  p o k a rmoWego 
d la  trzo d y  chlew nej. In n e  stacy je za jm ow ały  się rów nież  dośw iad­
czeniam i w obydw óch  k ie ru n k a c h  ro ln iczych . W o b ec  w ięc ty ch  
dan y ch  zdaje się, iż słusznie p o d trzy m ać  m ogę pop rzedn io  w yra­
żone dom niem anie, że p. K u d e lk a , i to  n aw et m im o corocznie o d ­
byw anych  pod ró ży , n iezu p e łn ie  obznajm iony  je s t z działalnością
stacyj dośw iadczalnych. .

R ó w n ież  n iezu p e łn ie  p raw dziw em  je s t  tw ie rdzen ie , że che­
m icy ag ronom iczn i, w yłączn ie ty lk o  p ra c u ją  w je d n y m  k ie ru n k u , 
n a  dow od  p rzy toczę tu ta j np . S tahm anna , k tó ry  w ed łu g  p. K u d e l- 
k i m a zajm ow ać się w yłącznie ty lko  zoochem iją, a  k tó ry  w osta­
tn ich  czasach p o d a ł do w iadom ości o g ó łu  w ynik i szeregu  n iezm ier­
n ie  w ażnych  dośw iadczeń , odnoszących  eię do loka lizacy i p o k ar­
m ów ro ślin n y ch , zn a jdu jących  się w w arstw ie  ornej 2), o raz do ty ­
czących w p ływ u  so li po tażow ych  n a  w ege tacy ję  b u rak ó w  cu k ro ­
w ych  3)

Że we W łoszech  pow sta ły  stacyje pośw ięcone w yłącznie je -  
dw abn ic tw u , se rk a rs tw u , i t. d . ,  dziw ić się n ie  m ożna, g a łęz ie  te 
bow iem  p rzem y słu  są o d ręb n e  p raw ie  od ro ln ic tw a, tru d n o  więc 
ab y  z a j m o w a ły  się n iem i stacy je ro ln icze. . .

P . K u d e lk a  tw ie rdz i, iż H ohenheim  je s t  w ielkością u p ad łą . 
W y ra żen ie  to , w zględem  akadem ii, k tó ra  obok bogatych  śro d k ó w  
pom ocniczych ,’ w sw em  gron ie  nauczycie lsk iem  w ykazu je  ta k ie  in ­
dyw idualności, ja k  F le isch e r, R au , JN urdlm der, Y o ssle r i t. d . , 
a co najw ażniejsza, w k tó re j p ro fesso rem  i p row adzącym  stacy ję d o ­
św iadczalną (i to  w yborn ie  uposażoną) je s t  je d e n  z na jp ie rw szy ch  
chem ików  ro ln iczy ch — co najm niej je s t  zb y t śm iałe. W idocznie 
je d n a k  iż p. K u d e lk a  je s t  bardzo  w ym agającym , skoro  i M óckern  
do w ielkości u p a d ły c h  zalicza, a je d n a k  p race  k ie ro w n ik a  tej stacyi 
G . K iih n a  w ysoką m uszą m ieć w arto ść  w oczach uczonych n iem iec­
k ich , <*dyż w y b ran o  go n a  p rezy d u jąceg o  w trzec im  d n iu  p o s ie ­
dzeń chem ików  ro ln iczych , w L ip sk u  w  1872. Z e dow ód ten  
uzn an ia  uży tecznej dzia ła lnośc i G . K iih n a  zupe łn ie  je s t  u sp raw ie­
dliw iony , dość je s t  odczy tać  o s ta tn ią  je g o  pracę, m ającą  za p rz e d ­
m iot w ykazan ie  różn icy  w  straw nośc i lu c e rn y  użytej n a  k a rm ę  w po ­
staci paszy zielonej lu b  siana 4).

Że p. K u d e lk a  jak o  członek In s ty tu c y i, zna jdu jące j się p o d  
św iatłem  i zacnem  zw ierzchn ictw em  d r. A u , m oże m ieć da leko  ł a ­
tw iej w szelk ie naukow e pom oce odem nie, te m u  an i chw ilę zap rze ­
czać nie m yślę, szczęśliw ym  je s t rów nież  iż m a stacy ję  d o św iad ­
czalną p o d  ręk ą , m y takow ej n ie  p osiadam y  i d la  tego_stale o p o ­
trze b ie  je j  za łożen ia  p rzy p o m in ać  będz iem y  ogółow i Z iem ian , p o ­
dnosząc g łos chociażby  n aw e t w  form ie ja łow ej po lem iki.

________________________  Tad. Kowalski.

Rozmaitości.
Zamki na lobzie. W  k o ń cu  r. z. w  je d n y m  z p o rtó w  an g ie l­

skich  zeb ra ła  się ogrom na liczba ciew aw ych, oczeku jących  p rz y ­
bycia  z A u s tra lii o k rę tu , k tó re g o  ła d u n e k  m iało  stanow ić zam ro­
żone mięso. O k rę t  ten  m iał s łu ży ć  w yłączn ie  do p rzew ożen ia  
z A ng lii do  A u s tra li i ik ry  sz lachetn ie jszych  g a tu n k ó w  ry b , a z p o ­
w ro tem  przyw ozić  zam rożone m ięso. f _

P rz e d  rozpoczęc iem  podroży , k tó ra  naw iasem  m ów iąc t rw a ­
ła  79 dn i, n a  p o k ład zie  o k rę tu  w ypraw iono  su te  śn iadan ie , sk ła -

*) Landw. Jahrb. 18 73, str. 421 .
2) Zeitsch. f. d. land. V er. fur. die Prov. Sachsen r .1 8 6 8 , Str. 3 6 0 ,
3) Zeitsch. fiir Rflbenzucker Industrie, r. 1 8 6 9 , Str. 2 7 3.
4) Yersuche iiber die Ausnutrung der Lucerne. Land. Vermet. N . 2

i 3, r. 1873.

da jące  się g łó w n ie  z m ięsa p rzechow anego  za  pom ocą m rożen ia  
p rzez  p rzec iąg  85 d n i, k tó rego  sm ak nie b y ł p rzez  to, p o d łu g  zda­
n ia  b iesiadników , bynajm niej zm ieniony. W y n a lazcą  tego now e­
go sposobu  konserw ow an ia  by ł n ie jak i H a rriso n , k tó ry  u trzy m y ­
w ał, że p o siad a  se k re t tan iego  o trzym an ia  lodu , p rzy  pom ocy 
k tó reg o  zam rożone m ięso m iało p rzedstaw iać po p ro s tu  b ry łę  lo ­
du  i odbyć p o d ró ż  bez żadnej zm iany, tak  iż po  p rzy b y c iu  do 
A n f l i i ,  m ogło  być u ży te  n a  p ożyw ien ie  bez  żadnych  in n y ch  ope- 
ra e y i, o p ró cz  odm rożen ia , do czego p o trzeb a  by ło  24 godzin  cza­
su, __ M ięso tak ie  m iało n ad to  posiadać w łasność d łuższego  k o n ­
serw ow ania  się po  odm rożen iu , ja k  m ięso św ieże. D o o p ak u n k u , 
za najstosow niejsze uznano  korę  akacy jow ą (używ aną do g a rb o ­
w ania) i łó j.—  S posób  zam rażan ia  p rzed staw ia ł p ew ną analog iję  
ze sposobem  gotow ania, lecz że w A u s tra lii,  należącej do naszych  
an ty p o d ó w , każda  rzecz idz ie  na w y w ró t, ta k  i tu  zim no za ap li­
kow ane zostało  n ie  do  spodu  lecz do w ierzchu  n aczy ń .— C iep ło  
m a w łasność— ta k  rozum ow ano— postępow an ia  w  p łynach  w  k ie­
ru n k u  od d o łu  do g ó ry  przez rozszerzen ie cząs tek  p ły n u ; zim no , 
jako  p rzeciw ieństw o  c iep ła , ściskając cząstk i p ły n u , postępow ać 
pow inno  w k ie ru n k u  od  g ó ry  k u  dołow i. Tak^ sam o ja k  nie m o ­
żna  p rzy p ro w a d z ić  w ody do w rzen ia  p a ląc  og ień  n a  w ierzchu  za­
w iera jąceg o  j ą  naczynia, ta k  sam o n ie  m ożna je j zamrozić^ a p li­
ku jąc  zim no do d n a  naczynia. L ó d  te d y  m ający  sp row adzić  za ­
m rożen ie , p rzem ięszany  z w iększą  lu b  m nie jszą ilością soli, s to ­
sow nie do żądanego  obn iżen ia  te m p e ra tu ry , k ład z io n o  n a  w ierzchu  
sk rzy n e k  żelaznych za w iera jący ch  m ięso, a po tem  p o k ry w an o  to  
w szystko ło jem  i k o rą  akacyjow ą, d la  zabezpieczenia lodu  od  sto­
pien ia. Z aledw ie o k rę t p rz y b ił do  b rzeg u , g d y  n a  p o k ład  jego  
u d ało  się m nóstw o ciekaw ych, z k tó ry ch  w ielu  ob iecyw ało  sob ie 
z ło te  g ó ry  z tego  now ego  w ynalazku . A le  n a  p ró żn o  szukano  
w ynalazcy; z n ik ł on ja k  kam fora, a co g o rsza  n as tąp iło  zu p e łn e  
rozczarow an ie  — bo p ró b a  zupe łn ie  się  nie pow iod ła . J u ż  po 34 
d n iach  p o d ró ży , m usiano  w iększą część m ięsa w rzucić do m orza 
d la  rek inów . M iano  nadzie ję  że p rzynajm nie j próbka  zam rożone­
go m ięsa  dostan ie  się do A n g lii, ale n a  w ysokości w ysp A zo r­
sk ic h  s to p n ia ła  re sz tk a  lo d u — a z n im  resz ta  nadzie i. O d sz u k a ­
n y  później p . H a rr iso n  ośw iadczył, że w ina n ie  leży w cale w  fa ł- 
szyw ości u ży teg o  postępow ania , lecz w zby tecznym  pośp iechu  
p rzy g o to w ań  do p o d ro ży , p rzez  co w k ra d ły  się liczne n ie d o k ła ­
dności w w ykonaniu . .

Wierzba płacząca. O  w prow adzen iu  do A n g in  w ierzby  p ła ­
czącej istn ieje  n as tępu jące , bardzo ciekaw e podanie: S to  k ilk a ­
dziesią t la t tem u, znany  angielsk i poeta  A le k sa n d e r  P o p e , p rz e ­
byw ający  podów czas w T w ick en h am , o trzym a! w p o d aru n k u  ko ­
szyk fig z T u rcy i.

K o szy k  sp leciony b y ł z w ysm uk łych  g a łąz ek  w ierzb y  p ła ­
czącej, tej sam ej w ierzby , pod  k tó re j cieniem  p łak a li Izrae lic i, sie­
dząc n ad  w odam i B ab ilonu : „A r fy  nasze zawiesiliśmy na wierzbach” 
P o e ta  ang ielsk i cen ił w ysoko te  de lika tne  gałązk i, z k to rem i ł ą ­
czyło się ty le  w spom nień, ro z p ló tł w ięc koszyk  i je d n ą  ga łązkę  
zasadził w  ziem ię. G a łą z k a  ta  m ia ła  jeszcze ślady  pączków  i  po ­
eta cieszy ł się nadz ie ją , że m u się u d a  w prow adzić  do  A n g lii ten  
n ieznany  p rze d tem  g a tu n ek  w ierzby . N a szczęście w ie rzb a  p rz y j­
m uje się  ła tw o  i ro śn ie  szybko i po  k ilk u  ju ż  la tach  g a łąz k a  za ­
m ien iła  się  n a  d rzew o, zw ieszając g a łęz ie  zu p e łn ie  w  ten  sam 
sposób, ja k  n iegdyś nad  w odam i B abilonu .^  O d  tej g a łązk i po­
chodzą w szystk ie p łaczące w ierzby  w  A n g lii.

Zmyśluość szczurów. P ew n a  fam ilja  w H ere fo rd sh ire  m ia ła  
zam iłow an ie w hodow li kaczek , ale zam iłow anie to  p rzynosiło  je j 
zam iast korzyści, tv lk o  n iep rzy jem ny  zaw ód, bo szczury  z jada ły  
n a ty ch m ias t w szystk ie m łode kaczę ta , n ie  zw ażając na m ac ie rzy ń ­
ską opiekę s ta re j kaczki.

Chcąc raz  po łożyć koniec ty m  m orderstw om , um ieszczono na noc 
kaczkę w raz z k aczę tam i pod  kosz g ęs ty  i m ocny, tak , żeby  szczu ­
ry  nie m o g ły  się do  n ich  dobrać . 'A le szczury  nie d a ły  się zbyć 
lada czem .° S p o strzeg łszy  że k aczk a  z po tom stw em  b y ła  do b rze  
zabezpieczona od bezpośredn iego  n ap ad u , u ło ż y ły  p lan  in ży n iersk i, 
k tó ry  im  się pow iod ł zu p e łn ie .  ̂ W p rze c ią g u  jednej nocy  w ykopały  
one tu n e l, rozc iąga jący  się do w n ę trza  kosza, i tak  bez najm nie jsze­
go h a ła su  w yniosły  w szystk ie do je d n eg o  k aczę ta  z  pod  m acie­
rzy ń sk ich  sk rzy d e ł. __ . . .

D w a szczury  do tej że  sam ej fam ilii należące sp e łn iły  czyn 
daleko jeszcze g ien ia ln ie jszy . P u ła p k ę , zastaw ioną na n ich , zn a jd o ­
w ano zaw sze zam kn ię tą , ale pustą , chociaż p rz y n ę ta  b y ła  zjedzona. 
P u ła p k a  b y ła  w  ro d za ju  używ anych n a  m yszy: za poruszeniem  
p rzy n ę ty  d rzw i p u ła p k i natychm iast zap ad a ły . S zczu ry  je d n a k  
zn a laz ły  sposób  zjedzen ia  p rzy n ę ty  bez n a ra żen ia  się na złapan ie. 
D łu g o  n ie  w iedziano  ja k  one się u rz ą d z a ją , nareszc ie  postaw iono 
p rzy  p u ła p c e  s tra ż  n ieusta jącą  i se k re t o d k ry to . J e d e n  ze szczu­
rów  s ta w ał pod  d rzw iczkam i, ta k  że te  sp ad a ły  m u  n a  g rzb ie t, 
za poruszen iem  p rzynę ty , k tó rą  tym czasem  d ru g i szczu r z ja d a ł 
sobie ja k  najspokojn ie j i w ychodził a zanim  p o d ążał i tow arzysz, 
pełn iący  p rzez  ten  ca ły  czas obow iązki A tla sa  —  dźw igającego  
d rzw iczk i, {Chambers' Journal.)  _

Chów Kaczek w Aylesbury. W  m ieście A y lesb u ry  i je g o  
okolicach , w y c h o w u ją  n iezm ierną ilość kaczek , ta k  iż  codziennie 
w ypraw iają  ko le ją  żelazną do L o n d y n u  p rzeszło  dwadzteścia cent­
narów  k ac zą t 6— 8 tygodniow ych . _ _

S p rzed aż  kaczek  rozpoczyna się w L u ty m i trw a  do końca L ipca ;
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żądanie tego towaru tak jest przez ten czas wielkie, że mimo ogro­
mnych dowozów, nie może być w zupełności zaspokojone. Kaczę­
ta zarzynają zwykle w wieku 6 tygodni; waga pojedynczj sztuki 
wynosi wtedy około 3 funtów. Para kacząt w porze powyżej okre­
ślonej sprzedaje się po 9 do 20 szyllingów, w|miarę tego, jak towar 
jest rzadszy lub pospolitszy. Wychowaniem kaczek zajmują się 
głównie wyrobnicy rolni (cottagers), którzy wogóle wychodzą na 
tem dobrze a niekiedy znacznych dorabiają się pieniędzy. I  dziwi 
się niejeden, uszłyszawszy że sama okolica miasta Aylesbury sprze­
daje przeszło za 20,000 f. s. (około 140,000 rs.) kaczek w cią­
gu roku.

Ciekawy jest widok domków wyrobników zajmujących się ho­
dowlą kaczek, czyli tak zwanych w tej okolicy „ Kaczarzy”. M iesz­
kania ich od piwnicy aż do strychu zajęte są przez kaczki i kaczę­
ta, tak, że jak to mówią, nie ma gdzie tknąć palcem; gdy się zbliża 
pora karmienia, wrzask powstaje trudny do opisania.

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
O sposobach, zakładania żywopłotów głogowych.

M iejsce na k tórem  m a być zaprow adzony żyw opłot głogowy, należy skopać 
na  4 stopy szeroko a 1 y 2 głęboko, najlepiej w jesien i, aby m rozy zimowe 
m ogły lepiej działać na poruszoną ziemię. N a  wiosnę zaś w k ierunku , po j a ­
kim  m a iść p ło t, kopie się row ek na 1 —  .1 */2 st. głębokości i szerokości, 
a ziemię wyrzuconą składa się po obu stronach  row ku. Do Sadzenia najw ła- 
ściwszemi są rośliny na grubość palca  — do 1 cala. Sadzonki z nasienia 
wyhodow ane w szkółce są lepsze od  dzikich, i tych  ostatn ich  m ożna uży­
wać w tenczas, jeżeli pierwszych b rak u je .

Sadzonki pow inny m ieć wiele korzeni, gdyż od obfitości ko rzen i za­
w isła siła wypuszczenia m ocniejszych pędów . W ydobyte  z ziem i sadzonki 
p rzed  zasadzeniem  przycinają  się aż do 6 cali, i wzdłuż w yciągniętego 
Sznuru Sadzi się w odległości 6 cali, przykryw ając dobrą  ziemią; 
w m iesiącu L utym  lub M arcu, przycina się rośliny na 2— 2 ' / 2 cala, przy- 
czem  obcina się także  wszelkie boczne pędy. Około Ś-go J a n a  tegoż roku, 
w yrzyna się pędy boczne, w ten  sposób, że przy  każdej roślinie pozostawia 
się  dwa najsilniejsze pędy, idące w k ierunku  długości żyw opłotu. Dwa te  
pędy na wiosnę następnego  roku  przycinają się, pozostaw iając n a  nich 6 — 8 
oczek. W  czwartym  ro k u  rozpoczyna się p rzep la tan ie  p ło tu  n a  1 stopę wy­
sokości, przyczem  przyw iązuje się do p rę ta  poziom ego. Jednocześn ie  przy­
c in a  się głów ne pędy, o ile n ie zostały w plecione. T a k  sam o przycina  się 
boczne gałęzie, a  to  w celu  ażeby p ło t n ie  by ł za gruby , za szeroki. W  p ią ­
tym  roku  sp la tan ie  posuw a się na  je d n ą  stopę wyżej, przy  takiem  samem po­
stępow aniu  ja k  w roku  czwartym . A  w roku  6 p ło t może być spleciony na 4 
a  naw et n a  5 Stóp wysokości. D obry  żyw opłot głogow y pow inien m ieć tylko 

1 — 8 cali grubości. Corocznie ziem ię należy  wzruszać, a na  g ru n tach  s ta l- 
Szych należy ziem ię pognajać . D o b re  p ło ty  głogow e są nadzwyczaj ścisłe 
i trw ałe ; m ogą trw ać  la t  sto i więcej. (A ck . Z .) — jfc.

Środek ułatwiający kiełkowanie nasion owocowych.
W  celu prędszego  kiełkow ania z iarnek  nasienia owocowego zaleca się następujący 
środek: Z eb ran e  w zimie z ia rnka  jab łe k  i g ruszek, kładzie się do szklanki n ap eł­
nionej wodą deszczową i trzym a się w pokoju , w tem pera tu rze  1 4 — 16 sto ­
pn i R . P o  14 dn iach  spostrzega się b iały  k ie łek  i w tenczas nasienie pow in­
no  być zaraz wysadzonem . P rzed  sadzeniem  wysypuje się z iarnka na suche 
sukno lub  p łó tno , żeby nieco  obeschły. N ależy nadm ienić, że woda w której 
m oczą się z ia rnka, psuje się w dni k ilka , co poznaje się po  nieprzyjem nym  
zapachu, i w tedy należy wodę odm ienić, zastępu jąc  wodą tak ie jże  sam ej tem ­
p eratu ry ; pozostaw iając z ia rn a  w m iejscu cieplejszem  przyspiesza się k ie łk o ­
w anie. N asiona akacyi tru d n o  k iełkujące, w te n  sposób k ie łk u ją  w dni 1 4 —  
18 . Sposób ten  zaleconym  być m oże do nasion pestkow ych, warzywnych 
i kw iatow ych. (L n d .) — jfc.

Bezustanna suszarnia słodu. In ży n ie r B rau n  w R eutlingen 
zbudow ał ap a ra t do suszenia słodu, k tó ry  z pew nie wielkie dogodności, u ła ­
tw ienia  i oszczędności. A p a ra t ten  je s t  ciągle czynny, i stanowi cylinder s to ją ­
cy, k tó ry  m oże być postaw iony oddzieln ie pod dachem  albo też  w budynku, 
i do  woli może być otoczonym  płaszczem  z m uru albo też  podwójnym  z b la ­
chy żelaznej. G łów ną częścią składow ą tego  apara tu  je s tk a lo ry fe r  (p iec og rze­
walny) z ogrzew aczem  pow ietrznym  i ruchom y cylinder do suszenia z k a d łu ­
bem , zbieraczem  kiełków  słodowych i odciągaczem  pary . Zalety tej nowej 
suszarni słodu zw racają n a  siebie szczególną uwagę: P ro s to ta  konstrukcyi, tak  
w pom yśle ja k  w ykonaniu, a  tem  sam em  tan ia  i ła tw a napraw a, oszczędność 
m ie jsca , w szechstronne bezpieczeństw o przy suszeniu, otrzym ywanie je d n o ­
sta jn ie  wysuszonego, kruchego  i sm acznego słodu, czyszczenie słodu, oddzie­
len ie  i odprow adzenie kiełków  słodowych, zniesienie wszelkiej roboty  ręcznej 
p rzy  suszeniu i męczącego przerab ian ia. (L — th .)  — /„•

Złośliwe liszaje bydła, k tó re  także i ludziom  m ogą się udzielać, 
USUWa Się najlepiej sm arując codziennie m aścią sk ładającą  się z 1 części 
kw asu karbolow ego i 8 części m ydła szarego, oddzieliw szy p ierw ej g rube 
strupy . C horoba ta  pow staje skutkiem  dostania się do skóry  pewnych m ikro- 
gkopijnych grzybków  i grzybki tak ie  zwykle czepiają się słom y, i innego ro ­
d z a ju  śc ió łk i. (D r. U lrich).  ^

O pognajaniu drzew owocowych. P ognajan ie  drzew  owooo- 
wych je s t  rzeczą konieczną, je ż e li chcem y aby nam  przynosiły  korzyści, n a j­
lepszą p o rą  do tego  je s t  zim a. Jeże li nic n ie robim y dla drzew  owocowych, 
n ic dziw nego że bardzo często zadaw aln iać  się m usim y lichem i zbioram i, 
W  celu pognajan ia  drzew  owocowych, okopuje się p rzed  zimą, p rzestrzeg a­

ją c  uszkodzenia korzen i, sta rą  da rn ę  rosnącą około drzew  odw raca się, 
a  przez to  pow ietrze i w ilgoć łatw iej m ogą udzielać się ziem i i dostarozaó 
m atery i pożywnych.

O prócz teg o  pognaja  się drzew a gnojów ką zferm entow aną, jeże li zaś 
takow ej mieć nie m ożem y, to  do tego  celu należy zb ierać  pom yje. Z n asta ­
n iem  zim y należy wycinać lód  z tak ich  m iejsc gdzie nawóz z dróg  osadza się 
i pojedyncze kaw ały k ładzie  się około drzew . P rzy  nastąpionej odwilży, lód 
ten  top i się i woda z n iego przesycona częściam i nawozowem i, w siąka w zie­
mię, dostarczając roślinie m atery i pożywnych.

W  czasie rozw ijania zawiązków owocowych w lecie, należy także po­
gnajać drzew a owocowe, p rzez  co owoo będzie większy i sm aczniejszy. Spo­
sób postępow ania je s t  tak i:

Stosow nie do grubości drzew a, zakopuje się w k ierunku  pionow ym  
w odległości 3 —  6 stóp trzy  albo cztery  ru ry  drzewne, znacznej średnioy; ru ­
ry  te  pow inny znajdow ać się od siebie w równej odległości, a to  żeby drzewo 
ze w szystkich stro n  jednakow o było zasilone; co ośm albo co czternaście dni 
wlewa się do ru r  płynnego nawozu, rozcieńczonego m niej lub więcej wodą, 
a  to  stosownie do wilgoci ziem i. Jeże li lato  je s t  bardzo suche, to należy uży­
wać więcej wody i częściej wlewać do ru r. P o  każdorazow em  zasileniu ru r, 
należy j e  przykryw ać kaw ałkiem  darniny.

P rzez  tak ie  postępow anie siła w egetacyjna drzew a podnosi się i w t a ­
kim  razie n ie ma p o trzeby  odm ładzania drzew  starych.

(C. K lim k e .) — k.
• Donoszą nam  ze Szląska górnego , ze ozim iny z m ałym  wyjątkiem  

są bardzo dobre. Szczególnie zasiewy n a  g runcie  m ierzw ionym  superfosfatem  
odznaczają się żywą zielonością. R zep ak  je s t  także  dobry; chociaż napadnięty 
przez chrząszcze, rośnie je d n a k  szybko i je s t  nadzieja  że n ie wiele ucierpi od 
chrząszczriw. Siew owsa rozpoczęto 4 K w ietnia, przez dwa tygodnie  praw ie 
codzień deszcz przeszkadzał i dop iero  przy końcu K w ietn ia siew został ukoń­
czony. P o la  drenow ane dały się tego  roku  bardzo  dobrze upraw iać, n ied re - 
now ane są jeszcze  za m okre. K artofle  także ju ż  zasadzone. K oniczyny i łąk i 
lepiej aniżeli z jesien i. W  jes ien i znaczna m assa myszy zagrażała  zasiewom, 
okazuje się że szkody są nieznaczne. N a  polach  obecnie upraw ianych spoty­
k a  się nie w ielką ilość m yszy, zdaje się że w porze zimowej sporo wyginęło. 
D obytek  trzym a się zdrowo. W ym łot w ogólności okazał się gorszym , aniżeli 
liczono w jesien i. Spodziew am y się w tym  ro k u  lepszych sprzętów.

D onoszą z Jassów , żew R u m u n ii pojaw iła się choroba trichin i p rzy ­
b ra ła  rozległo rozm iary, jak ic h  jeszcze nigdy w tym  k ra ju  nie zauważono, co 
narobiło  wiele wrzawy i zm niejszyło konsum cyję m ięsa do tego  stopnia, ze 
znaczne tran sp o rta  trzody chlew nej wychodzą do A ustry i, N iem iec a  naw et 
dalej jeszcze . N ależy się obaw iać rozszerzenia tej choroby, p rzez rozpow szech­
nienie się świń rum uńskich . — ,—-

KSIĘGA STAD
B) B y d ł o  r o g a t e .

«*. Kuczwały i Pluskowęsy pod C hełm żą (C ulm see) 
w P rusach  Zachodnich. Stacyja kolei Toruń. W łaściciel A nton i Kalkstein, 
w Pluskow ęsach.

O bora  zarodow a, czystej rassy Szw ajcarskiej B ern .
Pochodzenie stada: w roku  1 8 3 9  zakupione krow y i buhaje  rasy 

B ern , hoduje się dalej czystej krw i, odśw ieżając takow ą przez zakupno m a­
te k  i rozp łodników  w prost z Szw ajcaryi u pana  A nken  w Z w eisim m en.

M atek  zarodow ych 30 , buhai zarodow ych 2.
K ie ru n ek  hodowli: przy ile możności najw iększej obfitości m leka 

tłu s teg o , silne i rosłe bydło pociągow e i opasowe.
R ozpłodnik i sp rzed a ją  się w w ieku 1 —  1 ‘/ 2 roku; cena przecięciow a 

150 talarów  prus. m onetą  i gotów ką. O dstaw a do stacy i kolei w T oruniu

K llCZW ilły i Pluskowęsy pod Chełm żą (Culm see) w P ru ­
sach  Zachodnich . Stacyja kolei Toruń. W łaściciel A ntoni Kalkstein 
w Pluskow ęsach.

O bora  zarodowa czystej krwi, rassy szwajcarskiej Schwyz.
Pochodzenie  stada: Sprowadzone w prost ze Szw ajcaiy i w ro k u  1873
M atek  zarodowych 1 0 ,— buhai zarodowych 1.
K ie ru n ek  hodowli: obfitość m leka tłustego, p rzy  średnim  wzroście, d o - 

bre  bydło pociągow e i opasowe.

R ozpłodniki sprzeda ją  się w wieku 1 do 1 ' / 2 roku , cena przecięciow a 
150 ta l., w pruskiej m onecie gotów ką. Odstawa do stacyi kolei w Toruniu .
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